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Przykazanie

kocha jc ie  s ta ry c h  ludzi 
są jak  kw ia ty  z b ibu łk i  
i jedw ab iu  
są jak  p tak i  
z ko lo row ej  s łomki 
jak  k ru c h e  figurki 
z d ro g o c e n n e j  p o rce lan y

już n ie  m a ją  
świeżości b a rw  zap ac h u  
ale ciągle są 
k w ia tam i
juz n ie  po tra f ią  latać 
a je d n a k  p ro s tu ją  skrzydła  
ch cąc  wzbić się w  pow ietrze  
i ta k  d e l ika tn ie  
-  jak  najlepszą p o rce lan ę  
trzeb a  tulić ich 
w p a lc a ch

k o c h a jm y  s ta ry ch  ludzi 
b o  zawsze za szybko 
u la tu ją
z naszego życia

jak  p ta k i  
jak  kw ia ty

M agdalena Białas

Modlitwa Celnika

K ażdy m a  to
n a  co zasłużył
ta k  jest słusznie
i sprawiedliw ie
dlaczego m ia łb y m  się dzielić
nie w ia d o m o
k to  m ój bliźni
a k to  n im  n ie  jest
zresztą ja łm u żn a
jest społecznie  szkodliwa
rodzi len is tw o  i p rzem oc
p ra c o w a łe m  ciężko
może czasem p o m ó g ł  mi los
(nie wierzę je d n a k ,  że ślepy)
p łacę p o d a tk i
co niedzielę k ład ę  n a  tacy
b a n k n o t  s t a r a n n ie  ro z p ro s to w a n y
jeśli rzeczywiście jakieś dzieci g ło du ją
to  w in a  rodz iców
muszę myśleć o w łasnej starości
zasłużyłem n a  o d p o cz y n ek
o d w ró ć  o d e  m n ie  sw ą T w arz
nie ch cę  być  p o w o ła n y

Przykazanie piąte

J e d n a  łza n ie  p o d n o s i  o c e a n u  
A le  p rzepe łn ia  k ielich goryczy

M o rza  łez n ie  osuszy isk ierka  radości 
A le  m oże  dać  po czą tek  szczęściu

O d  je d n e g o  wiersza nie jest się p o e tą  
A le  je d n a  zb ro d n ia  czyni m o rd e rc ę

Zycie n ie c h c ia n e  m o ż n a  zabić w  sobie 
P oczucia  w in y  n ies te ty  nie

W in ę  w y b acz am y  ale p ozosta je  coś 
Z czym  n ie  m o ż n a  żyć an i  n ie  żyć

M a ła  b o le s n a  p la m k a  krw i 
N a  b ia ły m  p łó tn ie  duszy

Janusz Jedynak

*  *

W iem , ze m n ie  chcia łeś widzieć d o s k o n a łe m  
R ąk  T w o ic h  tw o re m ,  o b ra z e m  Wszechrzeczy. 
A n io łe m  n iem al  ró w n y m ,  los człowieczy 
M ia ł być  w  p rzedw ieczn ym  p lan ie  n a s  udzia łem .

M ieszkać  m ieliśm y w ogrodz ie  w sp a n ia łe m  
N a m  za u fan y m , p o w ie rz o n y m  pieczy,
H o jn y m  n a d a n ie m ,  d a re m  Bożej rzeczy.
I ja w  ty m  dziele sw oją cząstkę m iałem .

Lecz k iedy  p ię tn o  p r a d a w n e g o  g rzechu  
Bie lm o n a  oczach  w spó łczesnych  o d s łan ia ,
Ze juz n ie  wierzą szansy p o je d n a n ia ,

S w ą  rozpacz kryjąc , za zas łoną  śm iechu .
M o c ą  ich n a tc h n i j  łaski T w ej  o d d e c h u  
I o tw ó rz  serca c u d e m  Z m a r tw y c h w s ta n ia .

K rzyszto f Rudziński

O  I Ogólnopolskim Konkursie Poetyckim 
„O ludzką twarz człowieka“ pisze na stronie 12.

„Nowego Życia" Zdzisaw Łącznowski
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Najważniejsz) jest człowiek..
fo t. P io tr t y c e ń i b

Po raz ko le jn y  m ogl iśm y  dośw iadczyć  
p ró b y  naszego ch rześc i jańs tw a .  Pow ódź 
byta  i jest to  wielki sp raw d z ian  n ie  ty lko  
d la  n a s  - ka to l ik ó w , ale także  d la  wszyst­
k ich  ludzi, k tó rzy  m a ją  w sobie  t r o c h ę  
d o b ro c i .  W e  w zajem nej p o m o c y  n ik t  nie  
p y ta  się, jak iego  d a n a  o so b a  jest w y zn a ­
n ia ,  jak ie  m a  p o g ląd y ,  ale o d p o w ia d a  na  
głos w oła jącego  o p o m o c .  K ażdy  ka to l ik  
je d n a k  m ógł d o k o n a ć  p ew nej  weryfikacji 
p rzeżyw an ia  zasad ew ang e liczny ch ,  b ę ­
d ą c y c h  ź ród łem  całego  chrześc ijańs tw a .  
K atak lizm , n aw iedza jący  nasz kra j  byt 
n a s t ę p n y m  d o w o d e m ,  k tó r e g o  u zasa ­
d n ia n ie  b y ło b y  teraz n iew łaściw ym , ze 
zawsze K ośció ł idzie na  przeciw  p o tr z e ­
b o m  w szystk ich  ludzi, n ie zwazając na  
p o c h o d z e n ie ,  s ta tu s  spo łeczny , p o g łąd y  i 
w yznan ie .  N a  codz ień  dz ia ła jąca  „ C a r i ­
t a s “ często b yw a  p o m i ja n a ,  gdy w ym ie ­
n ia n e  są in s ty tu c je  za jm ujące  się p o m o c ą  
n a jb ied n ie jszym  i p o tr z e b u ją c y m .  T y m

fo t  P io tr ły c ie ń s k i

O s t r ó w  T u m sk i .  Z n a jd u ją  się tu ta j  m .in .  
k a te d r a  pw . Sw. J a n a  C h rzc ic ie la ,  trzy 
mniejsze kościoły, rezydenc ja  M e t ro p o l i ­
ty  W ro c ław sk iego ,  b iu r a  K urii M e t r o p o ­
li ta lnej,  M u z e u m  A rch id iec ez ja ln e ,  P a ­
pieski F a k u l te t  T eo lo g iczny  i Wyzsze S e ­
m in a r iu m  D u c h o w n e .  D o  akcji r a t o w a ­
n ia  tej części m ias ta  włączyli się a k ty w n ie  
p ro feso row ie  i a lu m n i  s e m in a r iu m  d u ­
c h o w n e g o  n a  czele z r e k to re m  ks. d r .  
M a r ia n e m  B iskupem . P o m ag a ły  tez s io­
stry  z a k o n n e  z 12 zg ro m a d z eń ,  m a jący ch  
swoje siedziby n a  O s t ro w ie  T u m s k im .

Podczas  w szystk ich  Mszy św. w n ie ­
dziele 13 lipca księża ape low ali  d o  wier 
n y c h  o  a k ty w n e  w łączenie  się w akc je  ra  
to w a n ia  m ias ta .  Przed kośc io łam i p o d  
s t a w ia n o  a u to k a r y ,  k tó r y m i  o so by ,  c h cą  
ce włączyć się w p race  p rzec iw po w o dz io  
we m ogły  d o je c h a ć  d o  na jb a rd z ie j  new  
ra lg icznych  miejsc. W e W ro c ła w iu  i w 
k i lku  o k o l ic z n y c h  z a la n y c h  w siach

razem  m ed ia  nie zw iązane  z K ościo łem  
n ie  by łyby  w s tan ie  przem ilczeć p rzeo ­
g ro m n e g o  w k ła d u  p racy  w nies ien ie  p o ­
m o c y  p o w o d z ia n o m ,  jak ie  zo rg a n iz o ­
wały oddz ia ły  „ C a r i ta s“ dz iałajace w c a ­
łym  n aszym  kra ju .

13 lipca sy tuac ja  p o w o d z io w a  we 
W ro c ław iu  była  na jbardz ie j  d r a m a ty c z ­
na  w skali całego k ra ju .  O d r a  i oko liczne  
rzeki wylały w m iejscach , w k tó ry c h  się 
tego  w ogóle  nie sp o dz iew an o .  Poziom  
w o dy  w n ie k tó ry c h  p u n k t a c h  p rz e k ro ­
czył 8 m e t ró w .  Dzięki o g r o m n e m u  z a a n ­
gażo w an iu  k ilkuset o só b  u d a ło  się u r a t o ­
wać o d  za lan ia  z ab y tk o w ą  część m ias ta  -

m ie jscow ośc iach  w o d a  p rzeda r ła  się ró w ­
nież d o  o b ie k tó w  sa k ra ln y c h .

W e w szystk ich  kośc io łach  a rch id iec e ­
zji w rocław skiej o d c z y ta n o  13 lipca apel 
w ikariusza  g e n e ra ln e g o  K urii  M e t ro p o l i ­
ta lne j  bp .  Józefa P azdu ra  o  a k ty w n e  w łą­
czenie  się w akcje  n ies ien ia  p o m o c y  lu ­
d z io m  d o tk n ię ty m  klęską  pow od z i  n a  t e ­
re n ie  całej Polski i w są s iedn ich  k ra ja ch .  
Po  m szach  św ię tych  p rzed  kośc io łam i 
p rz e p r o w a d z o n o  zb ió rk i d o  puszek  z 
o fia ram i p ien iężny m i n a  rzecz p o w o ­
dzian .

D o  p o m o c y  o f ia rom  po w odzi  „ C a r i ­
t a s “ we W ro c ław iu  włączyła się o d  s a m e ­

go p o c z ą tk u ,  k iedy jeszcze wielka fala 
w o dy  n ie  d o ta r ła  n a  O s t r ó w  T u m s k i ,  ale 
siała spus toszen ie  w K o tl in ie  Kłodzkiej. 
D la  n ik o g o  z p ra c o w n ik ó w  i w o lo n ta r iu ­
szy, a lu m n ó w  se m in a r iu m  nie by ło  w a ­
żne, że t rw a  o k res  w akacji .  I s to tn e  było  
p ra k ty c z n e  rea l izow an ie  Caritas - p r a w ­
dziwej chrześc ijańskie j miłości, s t a n o w ią ­
cej nie  ty lk o  nazw ę organizac ji  kośc ie l­
nej, lecz n a d e  w szystko  b ędące j k ie r u n ­
k iem  p racy ,  p e w n y m  p ro g r a m e m  d o  rea ­
lizow ania  w c o d z ie n n y m  życiu.

O d  sam eg o  p o c z ą tk u  trzeba  by ło  być 
p rz y g o t o w a n y m ,  ze w k ró tc e  n a d e jd ą  
t r a n s p o r ty  z in n y c h  re jo n ó w  k ra ju  z p o ­
m o c ą  d la  ofiar pow odzi.  Była to  p rze ­
ró ż n a  p o m o c  m a t e r i a ln a  - ży w n ość ,  
środk i czystości, pościel, koce, łóżka i 
m a te ra c e  o raz  odziez. Przyjeżdżający k ie ­
row cy  przy p o m o c y  e sk o r tu ją c y c h  s a m o ­
c h o d ó w  Policji o d  s a m e g o  p o c z ą tk u  
ofiarnej akcji,  dociera li  n a  miejsce roz ła ­
d u n k u .  Każdy z p rzy jezdn ych  p y ta ł  się o 
sy tuacje ,  zniszczenia, ilość p o t r z e b u ją ­
cych ,  a szczególnie gdzie traf ią  p rzyw ie­
z ione  przez n ich  rzeczy.

Caritas będzie się skupiaI przede w s z y ­
stkim  na człow ieku, na p ra c y  dla ludzi, Z

ludźm i - m ów i D y re k to r  C a r i t a s  w ro c ­
ławskiej Ks. A d a m  D e re ń  - chcemy opie­
rać się na wolontariuszach i na A kcji K a to ­
lickiej. C hcem y łączyć miejscowości p a rt­
nerskie w  udzielaniu pomocy przy odbudo­
wie, przy rem ontach, aby szła pom oc wsi 
dla wsi - aby przekazyw ano zapasy paszy, 
aby dzielono się trzodą. C aritas będzie 
w skazyw ać m iejsca, będzie w spierać tę 
współpracę daram i, także pieniężnym i, bę­
dzie pom agać organizacyjnie.

N ie u s t a n n ie  p ro w a d z o n a  jest akcja  
ro z d a w a n ia  d a ró w .  O d b y w a  się o n a  w 
24 p u n k t a c h  C a r i t a s  z n a jd u ją c y c h  się n a  
t e r e n a c h  A rch id iecez ji ,  d o tk n i ę ty c h  k a ­
tak l izm em . P ro w a d z o n a  jest p o m o c  szpi­
ta lo m  poprzez  d o s ta rczan ie  leków  i n ie ­
zb ęd neg o  sprzę tu  m edy czneg o .  W ed łu g  
d a n y c h  z d n ia  8 s ie rp n ia  C a r i t a s  przyjął 
180 t r a n s p o r tó w ,  p o n a d t o  z a k u p io n o  
2850 t o n  różneg o  rodza ju  to w a ró w . B iu ­
ro  obs ługu je  każdego  d n ia  b lisko  30 
o só b ,  zaś w p o zo s ta ły ch  p u n k ta c h  p r a c u ­
je razem  p o n a d  500 w o lo n ta r iu szy .  N ie  
m o ż n a  p o m in ą ć  także  fak tu ,  iz p o m o c  
do c ie ra  rów nież  d o  o só b  poza  naszą  a r ­
chid iecezją  np . d o  N ysy  czy diecezji le­
gnickiej.

W ielka  p o m o c ą  d la  p o szk o d o w a n y c h  
by ło  zo rag an izo w an ie  w yp o czy n k u  dla 
dzieci,  k tó re  b a rd z o  przezyły zalan ie  sw o ­
ich d o m ó w ,  m ieszkań ,  a często d ługi p o ­
by t  w pom ieszczen iach ,  gdzie były  o d c ię ­
te o d  świata .  N a  w yp oczy nek  zo rgan izo ­
w an y  w n ie s łych an ie  szybkim  tem p ie  w y­
jech a ło  o k o ło  7000 dzieci. F o rm y  były 
b a rd z o  ró żne  - k o lo n ie  w o ś r o d k a c h  wy- 
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p o c z y n k o w y c h ,  o b ozy ,  a także  dzięki 
u p rze jm o śc i  w ielu  ro d z in  część dzieci 
zam ieszkała  u o s ó b  p r y w a tn y c h .  W y ­
jeżdżały  p r a k ty c z n ie  ty lk o  w ty m ,  w co 
by ły  u b r a n e .  D o p ie ro  n a  m ie jscu  d o ­
staw a ły  w szystko ,  czego p o t r z e b o w a ły .
K ażde  m ia ło  z a p e w n io n ą  o p ie k ę  le k a r ­
ską. Ś w ia d k a m i  d o b r e g o  w y p o c z y n k u  
są sa m e  dzieci, k tó r e  w raca jąc  z p r e ­
z e n ta m i  i pa czk am i były  u śm ie c h n ię te  
i z a d o w o lo n e .  Zbliża się k o n ie c  w a k a ­
cji i w k ró tc e  rozp o czn ie  się n o w y  ro k  
szko lny .  T eraz podejm ujem y szerokie 
dzia łan ia , aby każde  dziecko, rozpoczy­
nające rok szkolny, o trzym ało  “w yp ra w ­
kę" - bu ty , ubranie, zeszyty, książki, po ­
moce naukow e. Przecież pow odzianie to 
też dzieci, one także  straciły w szystko , - 
m ó w i ks. A d a m  D e re ń .

P o m o c  p r o w a d z o n a  przez w ro c ła w ­
sk ą  C a r i t a s  n a d a l  t rw a ,  b o w ie m  liczba 
p o t r z e b u ją c y c h  s ta le  się zwiększa. I 
c h o ć  w w ielu  m ie jscach  ś lady  p o w od z i  
p ra w ie  znikły , wiele o s ó b  przezyw a 
swój d r a m a t  z p o w o d u  b r a k u  ś r o d k ó w  
i g o d z iw ych  w a r u n k ó w  d o  życia. Po 
raz k o le jn y  m ie liśm y d o w ó d ,  że jest 
t a k ,  jak  m ó w i  O jc ie c  Ś w ię ty  J a n

fo t. P fo tr ¿ycteńsk i

Paw eł II: “cz łow iek jest d ro g a  K o ­
śc io ła” i to  jest j e d y n a  d ro g a ,  p o  k tó re j  
k roczy  w ro c ła w sk a  C a r i t a s .

ś r o d k i  f in a n so w e ,  p rz e z n a c z o n e  n a  
p o m o c  d la  p o w o d z ia n  m o ż n a  w p łacać  
n a  k o n to :
C a r i t a s  A rch id iecezji  W rocławskie j ,

P K O  BP IV  O / W r o c l a w  
10205255-112882-270-1-111 
z d o p is k ie m

„N a p o w o d z ia n “.

m.z., w .m .

fo t. K rzyszto f B o rko w sk i
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0  pomocy powodzianom
1 Kongresie Eucharystycznym
po pow rocie z Rzymu 
mówi kard. Henryk G ulbinow icz

Ojciec  Św ięty  jest d u c h o w o  blisko  ofiar pow odzi i ty ch ,  
k tórzy  im p o m a g a ją  -  pow iedzia ł  K A I 23 lipca m e t ro p o l i ta  
wrocław ski k a rd .  H e n ry k  G u lb in o w icz .  Podzielił się o n  sw y­
mi w rażen iam i z n ie d a w n e g o  p o b y tu  w W aty k a n ie  i z roz­
m ów  z J a n e m  Paw łem  II.

Życzliwość O jca Świętego wobec ludzi dotkniętych klęską  
pow odzi w  Polsce objawia się w Jego częstych w ypowiedziach  
zachętą do m odlitw y i ofiar na rzecz poszkodowanych -  mówił 
K a rd y n a ł .  D o d a ł ,  źe Papież wyraża też uznanie ludziom  dobrej 
woli, którzy na różne sposoby spieszą na pomoc pow odzianom . 
Przekazał pomoc ofiarom tej tragedii za pośrednictwem  Papie­
skiej Rady  »Cor U num «. M e t ro p o l i ta  w rocław ski powiedział: 
W  najbliższym  czasie nuncjusz apostolski w  Polsce abp Józef K o­
w alczyk m a  mi przekazać szczegółową informację na ten tem at.

A  o to  p e łny  teks t  rozm ow y:

-  Jak ocenia Eminencja zaangażowanie Kościoła w rocław ­
skiego w  akcję niesienia pomocy’ powodzianom ?

-  Już n a  sa m y m  p o czą tk u  tej tragedii pospieszyliśmy z 
p o m o c ą  o f ia ro m  ka tak l izm u . Jeszcze z Rzym u p o p ro s i łem  te ­
lefonicznie zarządzającego arch id iecez ją  podczas  mojej n ie ­
o becn ośc i  bp . Józefa P azdura ,  aby  w ydał spec ja lną  odezw ę 
d o  d u c h o w ie ń s tw a  i w ie rn y ch  z p ro ś b ą  o  m od l i tw ę ,  p o m o c  
f in an so w ą  i m a te r i a ln ą  d la  p o w o d z ian .  O k a z a ło  się, że n ie ­
mal wszystkie diecezje w Polsce zgłosiły juz chęć  n ies ienia  
ró ż n o ro d n e j  p o m o c y  p o w o d z ia n o m .  C a r i t a s  A rch id iecezji  
W rocław skie j  m a  p e łn e  ręce ro b o ty .  Działa sp raw n ie  i roz­
t r o p n ie  n a  wielu po lach .

T rw a  akcja  w yw ożen ia  dzieci z te r e n ó w  o b ję ty c h  p o w o ­
dzią. Dzięki p o m o c y  C a r i t a s  poszczególnych  diecezji, zgro­
m ad ze ń  z a k o n n y c h  oraz  w ładz o św ia to w y ch  z te r e n u  a rc h i ­
diecezji w rocławskiej w y jecha ło  n a  b ezp ła tn e  k o lo n ie  i o b o ­
zy w całej Polsce juz p o n a d  3 tysiące dzieci i młodzieży z ro ­
dz in  na jbardz ie j  d o tk n ię ty c h  pow odzią .  Dzisiaj np . a u to k a ­
ry w yjechały  m .in .  d o  W ierzbicy  k. R a d o m ia ,  T czew a, W a r ­
szawy, G o lczew a, Kielc i Ełku. P rzy go to w y w an y  jest także 
wyjazd dzieci n ie p e łn o sp ra w n y c h .

D ru g im  sek to rem  dz ia łan ia  C a r i t a s  A rch id iecezji  W r o ­
cławskiej jest dy s t ry b u c ja  w o d y ,  żywności,  ś ro d k ó w  czysto­
ści o raz  o b u w ia  i odziezy o c h ro n n e j .  D o ty ch cza s  o t rzy m a l i ­
śm y z d iecezja lnych  C a r i t a s  30 t r a n s p o r tó w ,  69 z in n y c h  in ­
stytucji.  D o  parafii i ra d  os ied low ych  wysłaliśmy n a to m ia s t  
139 t r a n s p o r tó w  i o k o ło  2 tysiące to w a ró w . N a  te ren ie  a r ­
chidiecezji p rzeprow adzil iśm y rów nież  zb iórkę  p ien iędzy  d o  
puszek n a  rzecz p o w o d z ia n .  N ie  są jeszcze z n a n e  jej k o ń c o ­
we w ynik i,  gdyz wielu p roboszczów , ze względu n a  sy tuację  
p ow odz iow ą , nie może n a m  jeszcze przekazać ty ch  p ien ię ­
dzy. Myślę, ze n a  dzień  dzisiejszy u d a ło  n a m  się do trzeć  d o

w szystk ich  o só b  d o tk n ię ty c h  p o w o dz ią  w naszej a rc h id iece ­
zji. P o m ag am y  rów nież  diecezjom: legnickiej i opolskiej.

K orzysta jąc  z okazji ch c ia łb y m  serdecznie  podziękow ać 
wszystk im w o lo n ta r iu szo m  w sp ie ra jącym  w roc ław ską  C a r i ­
tas w tej akcji . W  jej b iu ra c h  p racu je  c o d z ie nn ie  30, w głów ­
n y c h  m a g az y n ac h  -  50, a w p u n k ta c h  rozdzielania  d a ró w  -  
p o n a d  500 o sób .  W szystk im  sk ładam  serdeczne  “Bóg za­
p łać”.

-  C zy  podczas rozm ów  Em inencji w  Rzym ie naw iązyw ano  
do 46. M iędzynarodowego Kongresu Eucharystycznego i p ie l­
grzym ki Jana Pawła II do Polski?

-  Podczas aud ienc j i  u  O jc a  Św iętego 6 lipca jeszcze raz 
serdeczn ie  M u  p o d z ięk ow ałem  za p o b y t  w m etropo l i i  w ro ­
cławskiej, a zwłaszcza za odw ied z in y  stolicy D o ln e g o  Ś ląska 
n a  zakończen ie  46. M K E . J an  Paw eł II podkreś li ł  w ro z m o ­
wie, ze p ro g ra m  jego p o b y tu  we W ro c ław iu  był nie ty lko  
b og a ty ,  ale i b a rd z o  o w o cn y .  Św iadczą  o tym  choc iażby  
sp o tk a n ia  z licznie p rzybyłym i w ie rn ym i z W roc ław ia  i o k o ­
lic n a  całej trasie  p rzejazdu oraz  w czasie rea l izow ania  u s ta ­
lo neg o  wcześniej p ro g ra m u .  Papież zaak cen to w a ł szczegól­
nie z jedne j s t ro n y  wielką m odl itw ę  e k u m e n ic z n a  w Hali 
L udow ej,  a z drugiej sp o tk a n ie  w szczuplejszym g ron ie  w 
czasie kolacji z p rzeds taw ic ie lam i Kościo łów  s ios trzanych .  
O jc iec  ś w ię ty  z o g ro m n y m  u z n a n ie m  przyjął in fo rm ac ję ,  ze 
m im o  nie najlepszej p o g o d y ,  we Mszy św. podczas  k o ń c z ą ­
cej K on gres  “S ta t io  O r b i s ” uczestn iczyło  o k o ło  400 tys. 
w ie rn ych .

Papież i in n i  w a ty k ań scy  d os to jn icy  podkreś la li  w roz­
m o w a c h  ze m n ą  b a rd z o  d o b r ą  -  ich zdan iem  -  s t ro n ę  o rg a ­
n izacy jną ,  n a u k o w ą  i l i turg iczną K o ng resu .  M ó w iąc  n a j ­
krócej: byl to  p raw dziw ie  św ia towy K ongreś  E u c h a ry s ty cz ­
ny. Z w ielk im  u z n a n ie m  w y raż o n o  się o  H ali L udow ej,  
k tó r a  na  w szystkich uczes tn ikach  zrobiła  b a rd z o  duze w ra ­
żenie. Z pod z iw em  m ó w io n o  o p iękn ie  a rc h i te k tu ry ,  św ią ty ­
n iach  i k o n g re so w y c h  d ek o rac ja ch .  W iększość nie myślała, 
ze W roc ław  pos iad a  tak ie  możliwości.

O g r o m n e  w rażenie  zrobiła  n a  gościach w span ia ła  p ro c e ­
sja Bożego C ia ła ,  a także z n a k o m ita  o p ra w a  a rtys tyczna  
“S ta t io  O r b i s ”. M ozę  jeszcze w a r to  d o d a ć ,  ze wszyscy c z ło n ­
kow ie S e q u i to  Papale  b a rd zo  w ysoko  cenili w roc ław ską  go ­
śc inność . M ó w io n o  mi wręcz: “W ro c ław  to  klasa!”. Bogu 
n iech  b ę d ą  dzięki za tak  d o b r ą  o cen ę  i to  n ie  ty lko  dla a r ­
chidiecezji,  ale także w obec w ładz w ojew ódzk ich  i m ie j­
skich.

__________________rozm aw iał MAREK ZYGMUNT (KAI)
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... nie samo jednak cierpienie 
było jego problemem , ale brak 
odpowiedzi na rozpaczliwe pytanie:

Prawdziwe, szczere cierpienie jest d o k o n a n ie m .  A le  cier­
pieć, cierpieć rzeczywiście i prawdziwie, oznacza m e ty lko cze­
goś d o k o n ać ,  ale i rosnąć. C ierpiąc, znosząc cierpienie -  za­
razem rosnę  w ewnętrznie ,  wzrasta we m n ie  siła m ora ln a .  Za­
chodzi tu  pew na  p rzem iana  materii -  p rzem iana  “su row ca” 
d aw a n e g o  n a m  przez los; cierpiący nie jest juz zdolny ksztal-

ii po co w ogóle cierpieć f f

/Fryderyk N ie tzsche/

w an ia ,  w artośc i „przeżyciowych“, stwarza możliwość rea l i­
zow ania  n ow y ch  wartości,  “wartości zw iązanych z p o s t a ­
w ą ”! T a k i  o d w ró t  jest zarazem kro k iem  n ap rz ó d  ku na jw yż­
szym w arto śc iom  i sensowi, jaki kryje w sobie ty lko  c ie rp ie ­
nie.

K tóż m oże wyjaśnić b rzem ię  sensu cierpienia? A b y  je d ­
n ak  tworzyć wartości,  związane z po s taw ą ,  p o trze b n e  są nie 
ty lko  uzdo ln ien ia  twórcze, nie ty lko  wrażliwość, ale także 
zdolność znoszenia  cierp ienia .  Tej zdolności człowiek nie 
posiada , tego n a m  z góry nie d a n o .  T e  zdolności każdy m u ­
si d o p ie ro  nab yw ać ,  musi uczyć się cierpieć. N ab yc ie  zdol­
ności c ierp ien ia  jest a k te m  ksz ta ł tow an ia  siebie.

C złow iek  rozstrzyga sam  o  sobie. J ak o  by t  rozstrzygają­
cy, człowiek nie rozstrzyga n igdy ty lko  o  czymś, lecz zawsze 
także o kimś, o  sobie. Kiedy kształtuje  swój los, o sob a ,  k tó rą  
jestem, kształtuje  c h a ra k te r ,  jaki po s iad am  -  rozwija się o so ­
bow ość ,  k tó r ą  się staję.

Cierpienie sensowne wskazuje zawsze poza siebie, na coś, o  co 
w cierpieniu chodzi. Jednym słowem sensowne cierpienie jest 
przede wszystkim ofiarą. Nadawanie cierpieniu sensu, obdarzanie 
go sensem przez ofiarę może sięgać tak daleko, iz jest w stanie 
ogarnąć cale życie ludzkie, może nadać nawet sens umieraniu.

Rozważając m ęk ę  P a n a  naszego Jezusa C h ry s tu s a  przy j­
m uję  swoje cierp ienia .  T e  rozw ażania  filozoficzne o  c ie rp ie ­
niu może p o m o g ą  n a m  w decyzjach: przyjąć cierpienie , czy 
nie! A  co by się s ta ło  gd yb y  C h ry s tu s  nie przyjął cierpienia?

Każdy z nas  m a  w obec  ty ch  t r u d n y c h  chw il sw oją p o s t a ­
wę. C zy  zawsze po s taw ę  chrześcijanina? Przeciez przez 
chrzest zostaliśmy wszczepieni w  życie, m ękę  i śmierć C h r y ­
stusa, w z m ar tw ych w s tan ie  również. Z an im  je d n a k  z m a r ­
tw y ch w s ta n ie m y  p o w in n iśm y  donieść  swój krzyz d o  k o ń ca ,  
tak ,  jak O n .  Posłuszny O jc u  d o  k oń ca .

A D A M  KWAŚNIEWSKI

Żyjemy. W y p e łn iam y  nasz by t  ludzki sensem  dzięki te ­
m u , ze s ta ram y  się urzeczywistniać o b ra n e  wartości.  C z y n i ­
my to  w tro jak i sposób: p o  pierwsze -  poprzez działanie, 
m niej czy więcej u d o ln e  ksz ta łtow anie  świata. Po drug ie  -  
poprzez przezyw anie świata ,  w ch łan ia n ie ,  przysw ajan ie  so ­
bie p ię k n a  i p raw d y .  Po trzecie -  poprzez cierpienie , znosze­
nie swojego losu, swojego b y tu .

W artośc i ,  jakie rodzą  się ze znoszenia  losu i c ierp ień , w y ­
kazują , ze o d w ró t  o d  urzeczyw is tn ian ia  w artośc i w ynikający  
z działania ,  w artośc i “tw ó rczy ch ”, i p o ch o d z ący ch  z przezy-

tow ać swego losu zewnętrznie, ale właśnie cierpienie po m aga  
m u  op an o w ać  swój los w ew nętrzn ie  w te n  sposób, że p rzeno­
si go z płaszczyzny faktów  na  płaszczyznę egzystencji.

C ie rp ien ie  to  d o k o n a n ie  i wzrost , ale także  -  d o jrzew a­
nie. Człow iek , k tó ry  w yras ta  p o n a d  siebie, do jrzew a, d o r a ­
sta d o  sam ego siebie. Proces do jrzew an ia  to  rzecz n a jb a r ­
dziej i s to tn a ,  jaka  d o k o n u je  się w nas p o d  w pływ em  cierp ie­
nia. D o jrzew an ie  to  polega n a  tym , ze człowiek zdobyw a 
w e w n ę t rzn ą  w olność , m im o  zew nętrznej zależności,  osiąga 
w e w n ę t rzn ą  dojrzałość.
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Panie, ukryty w  N iew innej Hostii
-  naucz m nie, ja k  w alczyć ze ziem, 
jak pokonyw ać codzienne trudności? 
W skaż m i drogę,
ja k  w yzbyć się różnego rodzaju pokus
-  które prześladują m nie każdego dnia. 
Jezu utajony w  Białym  C hlebie
-  czuw aj nad czystością mojej duszy. 
A doruję C iebie,
w ielbię i kocham całym sw ym  sercem. 
Panie, który jesteś zatroskany o mnie 
człowieka grzesznego i zagubionego 
w otaczającym mnie świecie
-  podaj mi swą rękę, gdy będę upadał 
i daj silę do powstania.

C hlebie -  który z owocu pracy rąk ludzkich  
stałeś się pokarm em  duchow ym
-  dodaw aj m i sil kiedy przyjm uję C iebie do mojego serca. 
W ino -  które z owocu krzew u i pracy rąk ludzkich
staje się K rw ią Zbawiciela
-  niech będzie napojem duchow ym ,
Z k tórego  b ę d ę  c z e r p a ł  s i ły  na k a ż d y  d z ie ń  
m o je j  w ę d r ó w k i  ku w ieczn ośc i .
Eucharystio -  która wzm acniasz mojego słabego ducha, 
bądź w  centrum  mojego życia.
Jezusie -  źródło radości i szczęścia, daj mi moc, 
abym  częściej zapraszał C iebie do mojego serca. 
Chrystusie -  obecny w  kruszynie konsekrowanego chleba, 
w zm acniaj m nie i bądź moim  Przyjacielem.
Zbawicielu -  chodź ze m ną i zbaw iaj cały świat.

A . K.



Czy szkoła zabija?
Kiedy m iody  człowiek odb ie ra  sobie życie, nie  wystarczy 

powiedzieć, że to  wielki d r a m a t  dla jego najbliższych. 
O czywiste  jest bow iem , ze wraz z jego śmiercią przekreślone 
zostają  wszelkie związane z n im  nadzieje n a  przyszłość. Ale 
kiedy sam obó jca  zostawia list, w k tó ry m  po ś red n io  lub naw et 
bezpośredn io  wskazuje “w in n eg o ” tej decyzji , ba rdzo  ła two 
rozbud zon e  zostają zachow an ia  em o c jon a ln e ,  pojawiają  się 
oskarżen ia  i żądania  surow ych  kar. P o d o b n ie  rzecz się miała 
w przypadku  głośnego n ied aw n o  sam obó js tw a  ucznia jednej 
ze szkól ś rednich .  Z listu, jaki ów  chłopiec zostawił w ynikało  
w zasadzie jasno , iż wszystkiemu w in ien  jest jeden  z n auczy ­
cieli -  n iem alże  sady s ta  i p rześ lad ow ca .  O d p o w ie d z ią  
mlodziezy na  całe to  w ydarzenie  były akcje p ro tes tacy jne  pod  
hasłem “Szkoła zabija".

N ie  o d  dziś uważa się n iem al pow szechnie,  ze genera ln ie  
uczn iow ie  n ie  p a ła ją  s y m p a t ią  d o  szkoły ja k o  takiej.  
N ie t ru d n o  więc spow odow ać  masowy o d ru c h  solidarności 
przeciwko instytucji ,  k tórej się nie  lubi i k tó ra  jest t r a k ­
to w a n a  jako  zło konieczne. Z drugiej s t ro n y  w iad o m o  także, 
iz cały system szkolnictwa w Polsce kuleje. Ze względu na 
niskie płace m ów i się, choć  nie zawsze jest to  p raw d ą ,  o  
negatyw nej selekcji d o  zaw odu nauczycielskiego, co oznacza 
do k ład n ie  tyle, ze pracę  tę w y ko nu ją  rzekom o nieudacznicy, 
nie  mający szans n a  za trud n ien ie  gdzie indziej. W śród  n ich  
znajdu ją  się oczywiście i tacy, którzy  nie ty lko nie  posiadają  
żadnych  umiejętności pedagogicznych , ale swą pos taw ą  od- 
dziatywują wręcz an tyw ychow aw czo .  Czy  z faktów tych 
w ynika  jed nak ,  iz skazani jesteśmy n a  p e rm a n e n tn e  konfl ik ­
ty na  linii uczniowie -  nauczyciele , kończące  się niekiedy tak 
d ram atyczn ie ,  jak we w sp o m n ia n y m  powyżej przypadku?

Książka

Co każdy katecheta
Szkolna  katecheza, m im o wielu burz  i t ru d n o śc i  po l i ty ­

cznych , stała się znów n o rm a ln y m  e lem en tem  szkolnego 
pejzazu. W  wielu szkołach obecność  k a tec he tów , zarów no  
świeckich jak i d u c h o w n y c h ,  wpłynęła  pozytyw nie  n a  a tm o s ­
ferę w gron ie  pedagogicznym. Zauważalna jest jedn ak  swego 
rodzaju  n iepew ność  k a teche tów  w kwestii ich rzeczywistego 
s ta tusu  w szkole. N ie  wiedzą częstokroć, czy i w jak im  zakre­
sie p o w in n i  być t r a k to w a n i  na  rów ni z nauczycielami in n ych  
przedm io tów , czego może o d  n ich  d o m agać  się dyrekcja  
szkoły w ram ac h  u m o w y  o  pracę oraz jakie u p raw n ien ia  
przysługują im z ty tu łu  w y k o ny w an ia  pracy nauczyciela .

D la wszystkich, szukających odpowiedzi na te py ta n ia  i 
wątpliwości p o m o c ą  będzie z pew nością  książeczka ks. Jana  
Szpeta Prawa i obowiązki katechety w  szkole. D oc iekan ia  swoje 
oparł  a u to r  na  g runcie  obow iązującego p raw a państw ow ego  
i kościelnego. C ałość  teks tu  znajduje  więc po tw ierdzen ie  w 
przepisach i d la tego  s tanow i n iezbędne k o m p e n d iu m  wiedzy 
n a  tem a t  miejsca nauczyciela -  ka teche ty  w s t ruk tu rze  szkoły.

P u n k tem  wyjścia jest określenie  tożsamości ka tech e ty  w 
szkole. W  świetle d o k u m e n tó w  kościelnych k a tech e ta  m a  być 
przede wszystkim świadkiem wiary, a p raca  jego jest zarazem 
e lem en tem  całościowej formacji człowieka. Przepisy p a ń ­
stw ow e d o p o w ia d a ją  n a to m ia s t ,  iż k a te c h e ta  jest peł-

Pierwsza rzecz, k tó r ą  w a r to  sobie w tym  kontekście  
uśw iadom ić  to  fakt, ze tak  na p raw d ę  znacznem u poszerzeniu 
uległa sfera wolności uczniowskiej w szkole.

M oże to  być oczywiście t r u d n o  dostrzegalne z pozycji 
sam ych  uczniów, gdyz d la  n ich  t r u d n e  d o  zaakcep tow an ia  są 
wszelkie reguły i n o rm y ,  k tó ry ch  w ram a c h  życia szkolnego 
trzeba bezwzględnie przestrzegać. Z drugiej s t ron y  n au czy ­
cielskiego b iu rk a  spraw a przedstaw ia się jed n ak  zupełnie 
inaczej. S to jąc  naprzec iw  t rzydz ies toosobow ej g ro m a d y  
t ry ska jąc y ch  ene rg ią  dz iec iaków  i p ró b u ją c  czegoś ich 
nauczyć, doświadcza się n ie jed n o k ro tn ie  wszechogarniającej 
bezradności.

N ie  m ożna  niesfornego ucznia poc iągnąć  za uch o ,  gdyz 
jest to  w świetle p raw a  ak t  przemocy fizycznej i naruszanie jego 
nietykalności cielesnej. C h c ą c  z a reag o w ać  ostrze jszym i 
s łow am i, trzeba  w p o rę  ugryźć się w język, aby  swą 
w ypowiedzią nie naruszyć godności osobistej ucznia. O bow iązu je  
bow iem  zasada p o szan ow an ia  pod m io tow o śc i  uczniowskiej. 
A  uczniowie p o tra f ią  być nie ty lko dokuczliwi, ale i w b a r d ­
zo w yra f in ow any  sposób o k ru tn i .  W ystarczy, ze odkry ją  
jakąś  s łabostkę  czy n a w e t  d r o b n y  defek t w wyglądzie 
z ew nętrznym  nauczyciela, a juz m ają  po w ó d  d o  psychicznego 
znęcania  się n a d  nim . Jest to  tym  łatwiejsze, ze znają 
znako m ic ie  p raw a ,  a zarazem wiedzą o  o g ran iczo n y ch  
możliwościach reakcji ze s t ro n y  nauczyciela.

W  bezpośredniej k on fro n tac j i  okazuje  się, ze nauczyciel 
nie  m a  właściwie ś rod kó w  perswazji.  G ro ź b a  złej oceny  z 
d an e g o  p rzed m io tu ,  czy tez z zachow an ia ,  sku tku je  rzadko. 
M ozę podziałać w p rzy pad ku  ucznia , k tó re m u  n a  do b re j  o ce ­
nie zalezy. N ie  ma zaś żadnego  znaczenia dla tych ,  którzy

wiedzieć powinien?
n o p ra w n y m  członkiem  rady  pedagogicznej szkoły i d la tego 
o trzym uje  p ra w a  i obowiązki takie, jak inn i nauczyciele, z 
d w o m a  wszakze w yjątkam i: nie może pełnić obow iązków  
w ychow aw cy klasy, a przed podjęciem  pracy  o trzym ać  musi 
im ienn e  sk ie row anie  w y d an e  przez b iskupa  diecezji.

O m aw ia ją c  kwalifikacje zaw odow e nauczyciela religii 
a u to r  w skazu je  n a  k o n iecz n o ść  łączen ia  p raw dziw ej 
pobożności z g r u n to w n ą  wiedzą religijną. K arta  Nauczyciela 
dod a je  tu  obow iązek  przestrzegania p od s ta w o w y c h  zasad 
m o ra ln y ch  oraz spełn ian ie  w a ru n k ó w  z d ro w o tn y ch  n iezb ęd ­
nych  d o  w y ko n y w an ia  zaw odu. N a  k o ń c u  o p ra co w a n ia  
umieszczony został aneks, zawierający teks t po rozum ien ia  
między K onferencją  E p iskopa tu  Polski i M in is t rem  Edukacji 
N aro do w ej w sprawie kwalifikacji zaw odow ych w ym ag an ych  
o d  nauczycieli religii.

Wiele wątpliwości wzbudza spraw a sposobu  za tru dn ian ia  
nauczycieli religii. G łó w n ie  chodzi tu  o  kwestię m ia n o w an ia  
i za t ru d n ia n ia  na  czas n ieokreślony . C zęs to k roć  dyrek torzy  
szkól, pow ołu jąc  się na  rzekom o nie d o  k o ń c a  u regu low any  
s ta tus  religii w szkole, odm aw ia ją  k a tec h e to m  praw a d o  
u m o w y  o  p racę  n a  czas n ieokreślony , a także nie w ystępują  z 
w niosk iem  o  m iano w an ie ,  m im o  iż ka tec h e ta  spełnia wszy­
stkie w y m ag ane  p o  tem u  w a ru n k i  fo rm alne . Ks. Szpet p rzy ­

przyzwyczajeni są d o  prześlizgiwania się z klasy d o  klasy przy 
b rak u  jakichkolw iek  s ta ra ń  ze swej s t rony .  A  to  ci właśnie 
sprawiają  najwięcej k łopo tów . Z n a m ie n n ą  ilustracją tego 
s tanu  rzeczy może być takie  o to  wydarzenie: zdesperow any 
nauczyciel w zyw a 'do  szkoły m a tk ę  rozrabiającego ucznia . T a  
przychodzi d o  szkoły i oświadcza szczerze: A  ja nie mogę dać 
sobie z nim rady w  domu! Jest to  jedyne  dziecko tej pan i i 
n aw et nie  przyjdzie jej do  głowy, ze nauczyciele muszą sobie 
radzić z większą liczbą tak ich  “egzemplarzy”. D la tego  tez 
ła two w pad a ją  w gniew, stają się oschli i niecierpliwi. Bardzo 
ła tw o ich za ta k ą  p ostaw ę kry tykow ać ,  o  wiele trud n ie j  zaś 
sp róbow ać  sam em u  stanąć  na  ich miejscu.

In n ą  sprawą, której również nie  należy lekceważyć, jest 
często sp o ty k a n a  n iska o d p o rn o ść  psychiczna uczniów, łatwa 
p o d a tn o ść  n a  stresy, poczucie b ra k u  własnej wartości. Kiedy 
dziecko, czy m iody  człowiek o  takiej konstru kc j i  psychicznej 
i em o c jo n a ln e j  ze tkn ie  się z nauczy c ie lem  szczególnie 
su ro w y m  i w ym agającym  może rzeczywiście zareagować 
ca łkow itym  załam aniem . Czy  jed nak  tru d n o śc i  szkolne, same 
w sobie, m ogą  stać się fak tyczną  przyczyną decyzji o  o d e b ra ­
n iu  sobie życia? W ażny  jest przecież także k lim at pan u jąc y  w 
d o m u  ucznia , w ym agan ia  s taw iane  przez rodziców i a d e k ­
w atność  tych  w y m ag ań  d o  rzeczywistych możliwości dziecka. 
Is to tn e  jest najbliższe ś ro d o w isk o ,  pozycja  w g rup ie  
rówieśniczej, pierwsze więzi uczuciowe. T o  jest juz jed n a k  
p ro b lem  dla psychologów . W a r to  n a to m ias t  przy tej okazji 
zauwazyć, ze o  ile tzw. “znęcanie  się” szkoły n ad  uczniami 
wywołuje liczne pro tes ty  i ak ty  ob urzen ia ,  to  op in ia  publicz­
na  rzadko  uśw iadam ia  sobie, jak wiele jest p rzypadków  psy­
ch icznego znęcania  się uczniów n a d  nauczycielami i jak wielu 
z n ich  o dchodz i  z zaw odu ze zniszczonym zdrowiem.

H asia  rodza ju  “Szkoła  zab ija” n a  p e w n o  więc nie 
przysluzą się dobrze  ani reformie szkolnictwa, an i  wzrostowi 
prestiżu szkolnictwa, an i wzrostowi prestiżu zaw odu nauczy-
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wołuje więc odpow ied n ie  przypisy K arty  Nauczyciela, z 
k tó ry ch  jasno  w ynika , ze nauczyciele -  ka techeci m ają takie 
sam e praw a o d n o śn ie  za t ru d n ian ia  na  czas n ieokreś lony  i 
m iano w an ia ,  jak nauczyciele in n y c h  przedm io tów , z tym , ze 
księża i d iak o n i  za tru d n ia n i  są według specjalnego o d rę b n e ­
go porozum ienia .

W  kole jnym  rozdziale a u to r  przedstawia fo rm alne  zasady 
zw alniania  ze s tanow iska  katechety .  Przede wszystkim 
chodzi tu  o  wycofanie sk ierow ania  do  nauczania  religii, co 
jest ró w n ozn aczne  z u t r a tą  p raw a  d o  nauczania  w szkole. C o  
ba rdzo  is to tne, u t r a ta  tego p raw a dotyczy również katechety ,  
k tó ry  uzyskał wcześniej m ianow an ie .  A u to r  w ym ienia  przy

c /q g  dalszy n a  sfr. 10%

cielskiego. U m a c n ia ją  n a tom ias t  w uczniach uczucie n iech ę ­
ci d o  szkoły i d a ją  n ie jako “m o cne  a rg u m e n ty ” przeciw 
szkole. W  ten  sposób jeszcze bardziej u t ru d n ia ją  i tak  juz 
n ie ła tw ą  p ra c ę  n a u c zyc ie lo m . P o jedy ncze  p rzyp adk i  
sam obó js tw  uczniowskich  i nadużyć nauczycielskich nie 
m ogą  wszak przekreślać wysiłku ty ch  wszystkich, którzy za 
m a rn e  pieniądze stara ją  się wpoić swoim po dop iecznym  nie 
ty lko  po dstaw ow y zasób wiedzy i um ieję tność  myślenia, ale 
również zespól n o rm  i wartości n iezbędnych  d o  tego, aby  w 
przyszłości społeczeństwo nasze m ogło  fun kc jon ow ać  w miarę 
p raw idłowo.

(of Anónei N iedzw,ec*i

fo t  A n d rze i N ie ć ż w ie c k i
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ty m  przyczyny, k tó re  m og ą  spo w o d o w ać  cofnięcie sk ie row a­
nia. Pozostałe przyczyny, p o w o d u jące  rozwiązanie  u m o w y  o 
p racę  z k a te c h e tą  zawiera K ar ta  Nauczycie la  i są o n e  takie, 
jak w p rzy pad ku  nauczycieli in n y c h  p rzedm io tów .

S to s u n k o w o  najobszerniejszy rozdział p racy  pośw ięcony  
jest p ra w o m  nauczyciela religii w szkole. A u to r  w ym ien ia  tu  
m .in . p ra w o  do: oceny  pracy , m ia n o w a n ia ,  p o m o cy  ze s t rony  
dyrekcji szkoły, w yposażenia  s tano w isk a  pracy , cz łonkos tw a 
w radzie pedagogicznej,  cz łonkos tw a  w ra d a c h  ośw ia tow ych ,  
w y n a g ro dzen ia  zgodnego  z zasadam i obow iązu jącym i w 
oświacie, jed n o razo w ego  zasiłku n a  z ago sp od arow an ie  w 
p rzy p ad k u  p o d e jm o w a n ia  pracy  w szkole po  raz pierwszy. 
K a te c h e t a  m a  ró w n ież  p ra w o  d o  w y b o ru  m e to d ,  
p o d ręczn ikó w  i p o m o cy ,  k tó re  uznaje  za najwłaściwsze do  
realizacji swych obow iązków , może o rgan izow ać  k o n k u rsy ,  
o lim piady  wiedzy religijnej , pielgrzymki, wycieczki i rek o lek ­
cje. K a tech e ta  ma rów nież  p raw o  d o  o c h ro n y  przewidzianej 
d la  funkc jonariuszy  p a ń s tw o w y c h  w związku z p e łn ien iem  
ob ow iązków  służbowych.

O s ta tn i  rozdział m ów i o o b o w iązkach ,  spoczywających 
na  nauczycie lach  religii. Są  to  p rzede  wszystkim obowiązki 
ogólne ,  w ynika jące  z zadań  szkoły jako  takiej, a więc np. 
obow iązek  dyscypliny  i rzetelności w  w y k o n y w a n iu  pracy. 
D yrek to rzy  szkół skarżą się częstokroć n a  n ie p u n k tu a ln o ś ć  
k a teche tów , a n aw e t  n a  n ieuspraw ied liw ione  n ieobecnośc i w 
pracy. W y m ien io n y  jest w ty m  rozdziale  także obow iązek  
p oszan o w an ia  godnośc i osobistej ucznia  i zacho w an ia  ta j e m ­
nicy służbowej.  K a te c h e ta ,  p o d o b n ie  jak  wszyscy inn i  
nauczyciele, m a  obow iązek  w ypełn ian ia  d z ienn ika  szkolnego. 
W ydaje  się to  oczywiste, a je d n ak  w p rak ty ce  okazuje  się, ze 
wielu k a tec h e tó w  m a  p ow ażne  p ro b lem y  z su m ienn ośc ią  i na  
ty m  polu . D o d a tk o w e  i specyficzne obow iązk i w y n ika ją  z 
fak tu , iz k a tec h e ta  m a  być  św iadkiem  wiary. K atecheza  nie 
m oże  więc być  p o z b a w io n a  m o d l i tw y ,  czy ta n ia  P isma 
Świętego i przekazyw ania  także tych  p raw d  w iary  i m o ra l ­
ności, k tó re  m ogą  być t r u d n e  o d  zaakcep to w an ia  dla o d b io r ­
ców. N ie  może tez być o d e rw a n a  o d  ca łokszta łtu  życia w spó l­
n o ty  parafia lnej. S am  k a tec h e ta  p o w in ien  p o n a d to  troszczyć 
się o  stałe swe dokszta łcan ie ,  poszerzanie sw ych  um ieję tności 
z aw odow ych  i p e r m a n e n tn ą  formację  d u ch o w ą .

O p ra c o w a n ie  ks. J a n a  Szpeta  um ożliw ia  g r u n to w n e  
zapoznan ie  się z całą fo rm a ln o p ra w n ą  sferą p racy  k a te c h e ty ­
cznej w szkole, a jednocześn ie  pozwala u n ik n ą ć  żm u d n e g o  
w e r to w an ia  licznych ustaw , rozporządzeń  i przepisów d o ty ­
czących tej dziedziny. D la tego  właśnie każdy k a tec he ta  
p o w in ien  zapoznać się z p e łn ą  treścią tej książeczki.

Ks. J a n  S zpet, Prawa i obow iązki katechety w  szkole,
Płock 1997, ss. 48

Rozmowa z W adimem Sza jk iew iczem

23 marca br. z rąk Adm inistratora Apostolskiego europejskiej 
części Rosji Arcybiskupa Tadeusza Kondrusiewicza w  M oskw ie w  
Kościele N iepokalanego Poczęcia N M P  przyjął K siądz święcenia 
kapłańskie, ja k  to się stało , ze w  kraju, gdzie żyw e są jeszcze idee 
kom unistyczne, rodzą się tak niesamowite wydarzenia ?

Rzeczywiście jest to  coś nadzw yczajnego . Przezywam to  az 
d o tą d ,  ale nie by ło  to  n iespodziew ane. M o ż n a  powiedzieć, że 
szedłem z czasem, b o w iem  były zm iany  w m o im  życiu, ale je d ­
nocześnie  tak ie  zm iany  d o k o n y w a ły  się w m o im  kra ju  i na  
świecie.

T a k  się stało, ze u rodz iłem  się w M oskw ie ,  w rodzinie  
n iew ierzących m ieszanego p o ch o d ze n ia ,  gdyż dziadek był 
Po lak iem  z kresów. N aw ró c i łem  się na  kato l icyzm , gdy 
m ia łem  zaledwie trzynaście  lat. W te d y  też przyjąłem chrzest, 
d o  k tó reg o  sam  się zgłosiłem. Później poczułem  p ow o łan ie  
kap łańsk ie ,  tak  rozeznaw ałem . Po p ew n y m  czasie sp raw ę tę 
o m aw ia łem  z księżmi, wszystko we m n ie  m us ia ło  dojrzewać. 
W  k o ń c u  Ksiądz A rc y b isk u p  K ondrusiew icz  wysłał m n ie  na  
form ację  do  W roc ław ia .  K iedy przy jechałem , osobiście przyjął 
m n ie  Ksiądz K a rd y n a ł  G u lb ino w icz ,  k tó ry  zgodził się n a  moje 
s tud ia  w S e m in a r iu m ,  b y m  m ógł się w ych ow y w ać  i kształcić.

Zastanawiające jest, dlaczego w  kraju, w  którym  większość 
stanowią Prawosławni, odnalazł K siądz drogę do Kościoła 
Katolickiego, co zaważyło na takiej decyzji ■

T rz e b a  przede  wszystk im  p am ię tać ,  ze społeczeństwo 
rosyjskie jest bardziej a te istyczne niz Polskie, s tąd  oblicze tego 
kra ju  jest w zasadzie niewierzące. O w szem  praw o sław n i są 
największą w sp ó ln o tą  w yzn an iow ą ,  co nie oznacza , ze są w ię­
kszością w kra ju ,  pon iew aż  większość pozostaje  niewierząca. 
Kiedy w yb iera łem  pom iędzy  p raw osław iem , a kato l icyzm em , 
w ybra łem  je d n a k  Kościół Katolicki ze względu n a  jego 
pow szechność ,  a nie  na ro d o w o ść .  T r u d n o  ja sn o  takie  decyz­
je ocenić ,  pon iew aż  człowiek k ieruje się w ty m  w y p a d k u  nie 
ty lko  ludzkim  ro zu m em , ale są jeszcze uczucia, wola i nad e  
wszystko Boże działanie  - Laska. M o ją  decyzję o  przyjęciu 
ch rz tu  w Kościele ka to l ick im  - ch o ć  była  je d n o ra zo w a  - cały 
czas p o d d a w a łe m  pew nej weryfikacji i p rzek on yw ałem  się d o  
tego.

Przez pięć lat studiował K siądz w e W rocław iu. W  tym  czasie 
Kościół w  Rosji rozwijał się, odradzał bardzo prężnie, czego 
przykłady mogliśmy śledzić w  naszych mediach. Jak po tym  poby­
cie poza rodzinnym  krajem można zm iany te ocenić ?

Rzeczywiście d o k o n a ły  się zm iany  ilościowe, ale i jak oś­
ciowe. Is tnieją bo w iem  już rozm aite  s t ru k tu ry ,  są re js tro w an e  
parafie, wszystko reg u lo w an e  jest n a  poziom ie  p ra w n y m .  A le  
ta nasza w sp ó ln o ta  ka to l icka  p o w in n a  zacząć przezywać okres  
pew nej stabilizacji, rozwój n a s tępu je  dość systematycznie .  
W szystko m usi n ab ie rać  pew nej m ocy . Is tnieje S e m in a r iu m  
D u c h o w n e ,  w k tó r y m  są cz te ry  ro czn ik i ,  p o w s ta ją  
w y d aw n ic tw a .  Jeśli chodzi o  s t ro n ę  w e w n ę t rzn ą  t rud n ie j  to  
ocenić .  T rze b a  coraz więcej p racow ać ,  o d k ry w a  się coraz 
więcej dziatek, gdzie w ym aga  to  sys tem atyki.  W id oczn e  to  
było, kiedy przyjeżdżałem d o  d o m u  n a  w akacje  - spo tyka łem  
coraz więcej n o w y ch  ludzi w kościele, wcześniej mi niez­
n a n y c h .

Jak wygląda duszpasterstwo w  tak ogromnym mieście jak  
M oskw a ?



Nigdy nie czułem się w Polsce obco

fo t.  W o jc ie c h  Z m y iło w s k i

K ażdą parafię m o żna  p o ró w n a ć  z duszpas ters tw em  a k a ­
dem ick im  w Polsce. S tan o w ią  ją nie  ci, k tórzy  mieszkają na 
jej te renie ,  ale ci, k tórzy  rzeczywiście ak tua ln ie  p rzychodzą  do  
kościoła. T a k  jest w d użych  o śro d k a ch ,  poniew aż  te ren  także 
jest n ie ró w n o m ie rn y  n a  przykład  w M oskwie, Petersburgu , 
Królewcu, czy na  p ó łn o c n y m  Kalkazie i t e re n a ch  n a d  
wołżańskich . W  M oskw ie  , gdzie k a to l ików  p rak ty ku jący ch  
są może setki, to  ta m  jed nak  jest inaczej, trzeba k o n ta k t  
nawiązać b ezpośredn io  z ludźmi, w a ru n k i  są raczej k am era ln e  
- n a  mszy niedzielnej może być 40 o sób ,  tak  jak widziałem na 
p rak tyce  d iakońsk ie j  w Sam arze  n ad  W ołgą. Później praca  
duszpasterska  zalezy o d  ch a ry zm a tu  księdza, gdyz istnieje 
wielość w spó ln o t  np . Polaków , N iem ców  lub mieszane w spól­
no ty ,  a coraz częściej g rupy  młodzieży. D uzo  zalezy o d  tego, 
z jakiego kraju  jest duszpasterz - Polak z kresów lub  z Polski, 
W łoch ,  Ir landczyk. M ożn a  powiedzieć, ze duszpas ters tw o jest 
rozm aite ,  ale i niestabilne. Są to  parafie bardziej persona lne .

Powróćmy do pięcioletniego okresu studiów . D ały one 
niewątpliwie wykształcenie i formację, ale co poza tym  dał pobyt 
wśród innych ludzi, był Ksiądz na wielu Polskich parafiach ?

Dał mi niewątpliw ie b a rdzo  duzo. T u  spędziłem najlepsze 
lata mego  życia. N igdy  nie czułem się w Polsce obco. M am  
rodzinę  we W rocław iu , byw ałem  tu ta j ,  pozna łem  polski 
język. M uszę zaznaczyć, ze stało się to  za sp raw ą życzliwego 
przyjęcia  ze s t r o n y  w szystk ich ,  począw szy o d  Księdza 
K ard yn a ła  G ulb inow icza .  Ksiądz R ek to r  S em in a r iu m  p o d ­
kreślał tę więź w yn ika jącą  ze w spólnego  bycia razem podczas 
formacji.  T u  rzeczywiście są ludzie, którzy m n ie  najlepiej

znają - koledzy z sem inarium . T a  więź pow sta ła  i jest bardzo  
m o cn a ,  co s tanow i oparc ie  n a  przyszłość, pa trząc  na  s tron ę  
ludzką. Jeśli chodzi o  p o b y t  na  paraf iach  niewątpliw ie była to  
wieka szkoła, szczególnie gdy w sp o m n ę  parafie m o ich  p r a k ­
tyk w O leśnicy , czy we W rocław iu  - Zakrzowie. Było to  b a r ­
dzo pozy tyw ne  doświadczenie ,  dob roc i  ludzi, wielkiej życzli­
wości. N iesam o w itym  dośw iadczeniem  była niewątpliwie 
szkoła, w której m iałem lekcje religii.

Jak teraz po tych bogatych doświadczeniach, a nade wszystko  
po święceniach kapłańskich będzie wyglądała praca księdza w  
RosjiJ

Narazie  będę  w ikarym  w parafii świętych Piotra  i Pawła w 
M osk w ie .  T r u d n o  m ów ić  o jak ic h ś  p la n a c h  b a rd z o  
wyprzedzających w przyszłość, u nas bow iem  p lanu jem y na  
miesiąc d o  p rzodu  najwyżej, bow iem  zmusza nas d o  tego 
sytuacja. M a m  możliwość o d  czasu do  czasu przyjezdzać do  
W rocław ia  ze względu na  k o n ty n u a c ję  stud iów , s tąd  będzie 
możliwość sp o tk an ia  się z kolegam i i p ew nego  pokrzepienia  
d u c h a ,  będąc  o b e c n y m  w kra ju , gdzie życie religijne jest 
niewątpliw ie ba rdzo  prężne. W  parafii czeka m n ie  dość duzo 
pracy. W spó łp racu jem y  razem w zespole, ale jest możliwość 
własnej inicjatywy, trzeba się wziąć po  pros tu  d o  ro b o ty  i to  
m nie  czeka.

Dziękuję za rozmowę.

rozm aw iał W O JC IE C H  1MYSŁOWSKI



i«  życie

Wiara 
korzeni się kulturą

K u l tu r a  w życiu n a r o d u  i j e d n o s tk i  jes t b a r d z o  i s t o t n a  
sp ra w ą .  W a r t o  p r z y p o m n ie ć  s ło w a  O jc a  Ś w ię te g o  J a n a  
P aw ła  II, że cz łow ik  n ie j a k o  i s a m  jes t -  k u l t u r ą .  T a k ż e  
w ia ra  k a r m i  się k u l t u r ą ,  jes t jej o n a  p o t r z e b n a ,  a n ie j e d ­
n o k r o t n i e  n a w e t ,  g d y  z d a rza ją  się t r u d n o ś c i ,  k u l t u r a  p rz y ­
c h o d z i  w ierze  z p o m o c ą .

D la te g o  tez cieszą fak ty ,  ze p o sz czeg ó ln e  p a ra f ie  n a  t e ­
re n ie  n a szeg o  k ra ju  t a k  w ie lką  p rz y w ią z u ją  w a g ę  d o  k sz ta ł ­
tu  k u l t u r y  i jej c h rze śc i jań sk ie j  wizji. C ie sz y  fa k t ,  ze w tej 
czy in n e j  p a ra f i i  o d b y w a ją  się n ie z w y k le  u d a n e  k o n k u r s y  
l i te rack ie .  S p e ła n i a ją  o n e  przeciez  w a ż n ą  ro lę  w p ro ces ie  
ew an ge lizac j i .  T e  s p o t k a n i a  ludzi z p is a rz a m i ,  p o e t a m i  
p rzy b l iża ją  n a m  przeciez jakże  w a ż n e  są  w a r to ś c i  d u c h o w e  
i m o r a ln e ,  w a ż n e  b o  bez  n ic h  ja ło w ie je  c z łow iek ,  j a ło w ie ­
je n a r ó d ,  s t a je m y  się w ó w cz as  n i ja c y ,  p u śc i ,  o b o j ę t n i  n a  
i n n y c h .

M y ś lę  w ięc , ze n a leż ą  się o g r o m n e  s łow a  u z n a n ia  ks. 
W a c ła w o w i  B u ry le ,  p oec ie ,  k tó r y  n ie  szczędził t r u d u  i w y ­
s i łku  (a dzis iaj w iele  p i ę k n y c h  in ic ja ty w  ro dz i  się w t r u ­
dzie), b y  z o rg a n iz o w a ć  b a r d z o  c ie k a w y  i b a r d z o  u d a n y  I 
O g ó ln o p o l s k i  K o n k u r s  P o e ty c k i  “O  lu d z k ą  T w a r z  cz ło w ie ­
k a ”. D o d a jm y ,  zę tej w ła śn ie  ludzk ie j  tw a rz y  cz łow iek  
w sp ó łcze sn y  p o t r z e b u je .

J u r y  t e g o  k o n k u r s u  tw o rz y l i  z n a n i ,  u z n a n i  i w s p a n i a ­
li tw ó rc y :  D a n u t a  B e d n a r e k  -  a k t o r k a  z W r o c ł a w i a ,  M a ­
r i a n n a  B o c ia n  -  p o e t k a  z W r o c ł a w i a ,  H a r r y  D u d a  -  p o ­
e ta  z O p o l a ,  ks. W a c ł a w  B u ry ła  -  p o e t a  z K r o ś n ic .  J e d ­
n y m  z c z ło n k ó w  te g o  ju r y  m i a łe m  p r z y j e m n o ś ć  b y ć  t a k ­
że i ja .  W  ręce  j u r o r ó w  t ra f i ły  154 z e s ta w y  w ie rszy  n a d e ­
s ł a n y c h  n ie m a l  ze w s z y tk ic h  s t r o n  P o lsk i  ( j e d e n  ze s taw  aż 
z K a n a d y ) .

T o  w ła śn ie  j u r y  n a g ro d z i ło  tw ó r c ó w ,  k tó r z y  p o d s t a w o ­
w e p r a w d y  w ia ry  i p r z y k a z a n ia  D e k a lo g u  t r a k t u j ą  n ie  w y ­
b ió rc z o ,  a le  j a k o  rzeczy w ie lk ie  i św ię te ,  k tó rz y  w a r to ś c i  te , 
j e d y n e  i na jw ięk sze ,  w  s p o s ó b  a r ty s ty c z n y  p rz e k a z u ją  ty m ,  
a m o ż e  n a d e  w sz y s tk o  ty m ,  co  s t a ją  się o b o ję t n i ,  co  p o s z u ­
k u ją ,  co  p r a g n ą  sw oje  życie k sz ta ł to w a ć  w o p a r c i u  o  
E w a n g e l ię .  J ak że  t o  z n a m i e n n e ,  że p ra w ie  w szyscy  n a g r o ­
d ze n i  czy w y ró ż n ie n i  u czą  n a s  szczególnej w raż l iw o śc i  n a  
i n n e g o  c z ło w iek a ;  ic h  l i ry k a  m ó w i ,  a r o b i  to  w sp o s ó b  
p r z y s tę p n y  i p ię k n y ,  że m iłość  i d o b r o  m a ją  sens ,  ze w 
o s t a t e c z n y m  r o z r a c h u n k u  ty lk o  o n e  się liczą i o d n o s z ą  
zw yc ięs tw o .  Z a r ó w n o  M a g d a l e n a  B ia łas  z C h r z a n o w a  
( l a u r e a tk a  w ie lu  k o n k u r s ó w  p o e ty c k ic h ) ,  J a g o d a  C ie s z y ń ­
sk a  z K r a k o w a ,  J a n u s z  J e d y n a k  z B ą c z a -K u n in a  czy K rzy ­
sz to f  R u d z iń sk i  z P ia sec zn a ,  ze w y m ie n ię  ty lk o  l a u r e a tó w  
n a g r ó d  g łó w n y c h  -  są ty m i ,  k tó r z y  w n o s z ą  d o  naszej  p o e ­
zji świeży p o w ie w ,  o c a la ją  p o ez ję  p rz e d  b r z y d o t ą  i tzw. 
śm ie tn ik i e m .

J u r y  p r z y z n a ło  ta k ż e  p ięć  g łó w n y c h ,  r ó w n o r z ę d n y c h  
w y ró ż n ie ń .  T e  w y ró ż n ie n ia  o t r z y m a l i :  K a ta r z y n a  K o le k  z 
K a to w ic ,  M a r e k  K o ś m id e r  z W ą g r o w c a ,  K a ta r z y n a  M a r i a  
S a t k o  z B ydgoszczy ,  Lilia L a tu s  ze Z d u ń s k ie j  W o li  i J a n i ­
n a  B in c zak  z T o r u n i a .  P o n a d t o  ju r o rz y  w y ło n i l i  k o le jn ą  
g r u p ę  dz iew ięc iu  a u t o r ó w ,  k tó r z y  o t r z y m a l i  h o n o r o w e ,  
d o d a t k o w e  w y ró ż n ie n ia ;  są t o  a u to r z y ,  k t ó r y c h  te k s ty  zo­
sta ły  u z n a n e  za b a r d z o  w a r to ś c io w e .  N a g r o d a m i  rze czo ­
w y m i zosta li  u h o n o r o w a n i :  ks. M ieczy s ła w  R zep n iew sk i  
(S k iw y  D u z e  -  d iecez ja  d r o h ic z y ń s k a ) ,  L u c y n a  S zu b e l  
( C h r z a n ó w ) ,  A n n a  M a z u r  (D ro g o m y ś l ) ,  M a r i a  D o r o t a  
K o w a ls k a  (W a rsz a w a ) ,  D o r o t a  P o d s tw s k a  ( R u d a  ś l ą s k a ) ,  
ks. G rz e g o rz  W r o d a r c z y k  C M F  (W a rsz a w a ) ,  W ła d y s ła w a  
A n n a  J a m r ó z  ( M s z a n a  D o ln a ) ,  J o l a n t a  Koziej (L u b l in ) ,  
T e r e s a  K o t  (Z im n a  W o d a ) .  C i  tw ó rc y  p o t r a f i ą  w  ła d n e j  
fo rm ie  a r ty s ty c z n e j  m ó w ić  o  s p r a w a c h  w a ż k ic h ,  częs to  
t r u d n y c h ,  c h o ć  i s to t n y c h .  A  m ó w ią  z u fn o ś c ią  i w ia r ą  w 
T a je m n ic ę .  M ó w ią  p o k o r n i e ,  ale  i z d e c y d o w a n ie ,  że “t r z e ­
b a  k o c h a ć  g rz e szn ik a ,  a le  n ie n a w id z ie ć  i zw alczać  zło."

T e  w iersze  uczą  n a s  ró w n ie ż  ciszy, t a k  b a r d z o  p o t r z e b ­
nej c z ło w ie k o w i ,  są p rzec iw  o s a m o t n i e n i u  is to ty  lud zk ie j ,  
w y w o łu ją  u n a s  ref leks ję ,  zm u sza ją  d o  z a d u m y  n a d  św ia ­
te m ,  zb liza ją  d o  B og a ,  w sk a z u ją  d r o g ę  d o  P ra w d y  i jak  
g d y b y  zm u s z a ją  d o  d o k o n a n i a  w y b o r u .  T e  w iersze  ja k b y  
zm u sza ją  n a s  d o  zejścia n a  g łęb ię ,  n ie  p o z w a la ją  n a  ś l izga­
n ie  się p o  p o w ie r z c h n i  życia.

O r g a n iz a t o r z y  te g o  K o n k u r s u ,  k tó r y  o d b y ł  się p o d  p a ­
t r o n a t e m  U r z ę d u  G m i n y  w K r o ś n i c a c h  (p ię k n y  p a t r o n a t  
i ze w szech  m ia r  g o d n y  n a ś l a d o w n i c tw a )  o ra z  in n i  o r g a n i ­
za to rzy :  B a n k  S p ó łdz ie lczy  w K r o ś n i c a c h ,  G m i n n y  Zespó ł 
K u l tu r y  i B ib l io te k ,  a ta k ż e  P a ra f ia  R z y m s k o - K a to l i c k a  
pw . św. M a k s y m i l i a n a  K o lb e  w K r o ś n i c a c h  -  p o w i n n i  b y ć  
d u m n i ,  ze t a k  u d a n i e  i n a  t a k i m  w y s o k im  p o z io m ie  p r z e ­
b ieg a ła  ta  u ro c z y s to ść ,  k t ó r a  d o s t a r c z y ł a  n ie  ty lk o  jakże  
b o g a te g o  p rzeżyc ia ,  a le  i p r z e m y ś le ń  n a t u r y  e ty cz n e j ,  
k t ó r a  jes t i p o z o s t a n i e  w ie lk ą  t r o s k ą  w  p i ę k n y c h  K r o ś n i ­
c a c h ,  t r o s k ą  o  k u l t u r ę  c h rz e ś c i j a ń s k ą  czyli p o ls k ą .

. O c zy w iśc ie  d u s z ą  te g o  k o n k u r s u  b y ł  W a c ła w  B u ry ła ,  
k a p ł a n  i p o e t a .  Bez jeg o  o d d a n i a  d la  l i t e r a tu r y ,  bez jego  
o d d a n i a  d la  c h rz e ś c i ja ń sk ie j  k u l t u r y ,  bez  jego  n iezw ykłe j  
w ręcz  w raż l iw o śc i ,  sąd zę ,  t e n  K o n k u r s  n ie  m ia łb y  ta k  ży­
w y c h  i w s p a n ia ły c h  r u m ie ń c ó w .  M o ż n a  jeszcze ty lk o  
d o d a ć :  b r a w o  p a ra f ia  K ro śn ic e .  I dz ięk i  za t r o s k ę  o  nasze  
życie d u c h o w e ,  dz ięk i za ro zw ó j te g o  życia ,  za t e o lo g ic z n ą  
ref leksję .

ZDZISŁAW Ł Ą C Z K O W S K I



Z p ie lgrzym ki do Skandynaw ii

Za kręgiem
polarnym

Nasza wyprawa d o  Skandynaw ii pod  hasłem “L aponia  ‘96” 
miała c h a rak te r  pielgrzymki. Podróżow aliśm y a u to k a rem . W  
ciągu 26 d n i  przejechaliśmy F in landię ,  N orw egię  i Szwecję. 
C elem  pielgrzymki było  do ta rc ie  do  Przylądka P ó łn ocn ego  -  
N o rd k a p p u ,  najdalej na  pó łno c  w ysunię tego  p u n k tu  E uropy. 
P y tano  nas: dlaczego pielgrzymka w te strony? nie m a tu  
przecież żadny ch  san k tu a r ió w  an i miejsc cu d o w n y c h  o b ja w ­
ień. T a k ,  to  p raw d a ,  ale m odlić  się możem y w każdym  miejs­
cu , rów n ież  w ko śc io ła ch  in n y c h  b rac i  ch rześc i jan .  
C o d z ien n a  E ucharys t ia  sp raw o w an a  była przez naszych 
księży (dw óch  ze zgrom adzenia  oo . re d em p to ry s tów  i jeden  
kap łan  diecezjalny) przeważnie w kościołach p ro tes tan ck ich ,  
chę tn ie  u d o s tęp n ian y ch  n a m  przez gospodarzy. Msze św. 
sp raw ow ane  były także w salach kon fe rency jn ych  hoteli ,  w 
k tó rych  mieszkaliśmy lub  na  p rom ie .  W  tym  o s ta tn im  miejs­
cu doznaliśm y szczególnego przeżycia. Czując  p o d  stopam i 
drżenie  po tężnych  m o to ró w  s ta tk ów  i m ając za bu la jem  prze­
su w ające  się m o rsk ie  fale, d o św iad cza l iśm y  d o s ło w n ie  
C h ry s tu s o w e g o  “b yc ia  w d r o d z e ”. T y lk o  d w u k r o tn i e  
mieliśmy okazję modlić  się w św iątyn iach  katolickich: w koś­
ciele św. H e n ry k a  w H els ink ach  i w m ałym  kościółku św. 
Krzyza w T a m p ere ,  k tó ry m  opiekuje  się Polak, se rcan in  z 
Bytom ia.

F in land ia  to  kraj malow niczych  k ra job razów  i ciekawej 
a rch i tek tu ry .  G łó w n y m  e lem en tem  kra jobrazu  są o g ro m n e  
obszary w o d n e ,  zwłaszcza na  p o łu d n io w y m  wschodzie. T e n  
bezmiar w ód  to  b łęk i tno -g rana tow e  tafle jezior o  postrzęp io ­
ny ch  brzegach, usiane niekiedy w ysepkami, małe rzeczki i 
kanały ,  wreszcie bard zo  liczne zatoki morskie. N a  uwagę 
zasługują wszędzie sp o ty kan e  fo n ta n n y ,  k tó re  tu  s tanow ią  
w o dn y ,  dek o racy jny  ak ce n t  kra jobrazu . Są o n e  nie ty lko  w 
p a rk ach ,  n a  skw erach ,  w okół po m n ik ó w . Pióropusze wody 
w ytryskują  ze ś rodka  jezior, n a d  k tó ry m i rozsiadły się miasta 
i ośw ie t lone  w ieczornym i p ro m ien iam i czerwono-złotego 
słońca d o da ją  im u ro ku .  M ożn a  to  oglądać  w H els inkach ,  
L ap p eran te ,  O u lu  i na  dalekiej p ó łn ocy  w Kemijarvi. 
O lbrzym ie  te ren y  w o d n e  to  możliwość w ykorzystan ia  w ody 
d o  celów przem ysłowych. Istnieje wiele e lek trow ni w o d n y c h  
m .in .  n a js ta rsza  w k ra ju  w Im atrze ,  gdzie d o k o n a n o  
spiętrzenia w ód  największego jeziora Sa im aa  i rzeki V uoksi.

D ru g ą  częścią sk ładow ą kra jobrazu  F inlandii są lasy. N a  
p o łu d n iu  są to  lasy iglaste, k tó re  ku pó łnocy  przechodzą  w 
mieszane, by zn iknąć  w rejonie  tu n d ry .  N a tu ra ln a ,  c iem na 
zieleń lasów s tanow i doskana łe  tlo dla po łożon ych  n ad  jezio­
rami d rew n ian y ch  zab u d o w ań ,  m a lo w an y c h  na  c h a ra k ­
terystyczny dla b u d o w n ic tw a  S kan d y n a w ii  kolor rudego  
brązu. O brzeża  lasów wzdłuż szosy u b a rw io n e  są w lipcu pas­
m am i różow o kwitnącej w ierzbówki i brązow ym i kapelusza­
mi g rzybów . U s ta w io n e  przy  szosie znak i d ro g o w e  z

Nordkapp, Norwegia.

w y m alo w an y m  w izerunkiem  łosia ostrzegają, ze może dojść 
d o  spo tkan ia  z tym  p ięk ny m  zwierzęciem.

Fińska a rch i tek tu ra  to  XIX-wieczne b u d o w n ic tw o  u trzy ­
m a n e  w stylu klasycystycznym, w zo ro w ane  n a  a rch i tek turze  
P e te rsb u rg a ,  zwłaszcza w p o łu d n io w o -w s c h o d n ie j  części 
kraju , Karelii oraz śmiałe rozwiązania nowoczesnej u r b a n i ­
styki. Przykładem tej pierwszej jest PI. Senacki w ce n tru m  
Helsinek, przy k tó ry m  w zniesiono p iękn ą  ka ted rę  lu terańską , 
liczne b u d y n k i  rządow e i uniwersyteckie . N ieco  dalej, na 
w ysunię tym  g łęboko  w m orze cyplu wznosi się słynny  S o bó r  
U spieńsk i z licznymi, charak te rys tycznym i dla św ią tyń p r a ­
w osław nych  wieżyczkami i b o g a ty m  w ew nątrz  ikonostasem . 
N ow oczesna  a rc h i tek tu ra  to  o ryg ina lny  kościół p ro tes tanck i 
w yku ty  w litej skale, c iekawa zabud ow a  nowej dzielnicy -  
T apiol i oraz miasteczko uniw ersyteckie  w O ta n ie m i,  w to p io ­
ne  w n a tu ra ln y  k ra job raz  sosnow ego  lasu i kam ien ia .  
P o d o b n ie  jest w O u lu ,  gdzie liczne ko lo row e paw ilony 
wyższych uczelni w k o m p o n o w a n e  są w wesołe zagajniki brzo- 
zowe. Jadąc  wzdtuz F in landii  m ożna  n a tk n ą ć  się również na 
bard zo  s tare  miasta ,  k tó ry ch  dzielnice ocalały od  licznych 
pożarów , jakie nawiedzały ten  kraj. XV-wieczna R au m a  n ad  
Za toką  B otn icką  z o ry g ina lną  d re w n ia n ą  zabudow ą, zdo­
b io n ą  b o g a tą  o rn a m e n ty k a  czy XVI wieczne Porvoo  nad

c iq g  dalszy n a  str. 14n.
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Za kręgiem 
polarnym

% D o ko ń cze n ie  ze str. 13 
Z atoką  Fińską, gdzie do  dziś zachowały  się u sy tu o w an e  na  
brzegu rzeki d rew n ia n e  spichlerze -  to  m ias ta -sk anseny .  
P o d o b n ie  ś red n iow ieczn e  T u r k u ,  o d p o w ie d n ik  naszego 
K rakow a, d a w n a  stolica kraju  z d w o m a  uniw ersy te tam i: 
szwedzkim i fińskim. T u  w kaplicy XIII-wiecznej ka ted ry  z 
ciekawą postac ią  U krzyżow anego  C h ry s tu sa ,  bez rąk , uczest­
niczyliśmy w kolejnej Mszy św. W a r to  również w spom nieć  o 
K uop io  -  dużym  skupisku praw osławia, z p ięk n y m  m uzeum  
sztuki cerkiewnej, k tó rego  wiele bo ga tych  zbiorów pochodzi 
ze s łynnego  klasztoru V a lam o .

Religią p an u ją c ą  jest p ro te s tan tyzm , k tó ry  został p rzen ie­
siony ze Szwecji. Znajdu je  się tu  wiele p ięknych  d rew n ian y ch  
kościołów, k tó re  s tanow ią  n ie jed n o k ro tn ie  zabytki klasy 
zerowej, m .in .  największy d re w n ia n y  kościół świata  w 
Kerim aki czy p iękny  gotycki z licznymi wieżyczkami, b o g a to  
zdob iony  -  w Kajaani.  W edług  p o d a ń  kościół w Kerim aki 
stał się największym w świecie przez przypadek . O tó ż  pro jek t 
kościoła został o p racow an y  przez angielskiego p ro jek tan ta  w 
s topach ,  budow niczow ie  n a to m ias t  odczytali jego w ym iary  w 
m etrach .  N ie  b rak  również c iekawych budow li sak ra lnych  
w spółczesnej a r c h i t e k tu ry  n p .  kośc ió ł  św. Krzyza -  
R ist ink irkko  w s łynnym  o ś rod ku  spor tów  z im owych w Lahti ,  
czy kościół “K alew a” w T am pere .

W  m iarę  posuw an ia  się n a  p ó łn oc  lasy s to pn io w o  prze­
rzedzają się i zmieniają swój ch a rak te r .  Zanika  świerk i sosna, 
d rzew ostan , k tóry  tu  s tanow ią  juz g łównie brzozy, staje się 
nizszy, bardziej kar łow aty , dn i  wydłużają  się, ubyw a nocy. 
T a k  zresztą dzieje się juz o d  H els inek .  R o v an iem i  to  
now oczesne  miasto  pó łno cy  z p ięknym i m ostam i przerzu­
conym i przez rzekę Kamijoki. W a r to  tu  nawiedzić kościół 
lu terańsk i i obejrzeć ciekawe m uzeum  wsi lapońskiej. Kilka 
k ilom etrów  za miastem  przekraczam y krąg  po la rny ,  w języku 
fińskim N apapiir i .  T ab lica  z m a p ą  w kilku językach in fo rm u ­
je, ze o to  znajdu jem y się u w ró t  k ra iny  pó łnocy  -  Laponii. 
Kioski z pam ią tk am i,  wśród k tó ry ch  d o m in u ją  w yroby  ze 
skór i poroży reniferów i łosi, restauracje , bary ,  poczta , gdzie 
m ożna  uzyskać okolicznościowy stempel. Jest również zagro­
da  lapońska  z szałasem ze skór i n ieodzow nym i husky , k tóre  
ze stoickim spokojem  spoglądają  n a  spaceru jących  wokół 
turystów . T o  wszystko s tanow i tzw. wioskę św. M ikołaja ,  
s tąd  bow iem  według legendy, ten  sym patyczny  święty w 
okresie świąt Bożego N aro dzen ia  wyrusza w świat z p rez en ta ­
mi dla dzieci.

Za R ovan iem i las przechodzi w la so tundrę ,  pojawiają  się 
rozległe te reny  bag ienn e  i... pierwsze renifery. Przed nam i 
urocze jezioro Inari,  bezkresny  obszar  w ó d  w kolorze 
g ra n a tu .  Brzegi p o k ry te  ch a rak te ry s ty czn ą  dla te renó w  
p o d m o k ły ch  roślinnością: żuraw iną  i biało kw itnący m  b a g ­
n em  o in tensyw ny m , miłym zapachu. W  górze towarzyszą 
n a m  piękne, białe cum ulusy  układające się w przedziwne 
kształty, o s t ro  odc ina jące  się o d  błękitu  n ieba.

Pierwszy nocleg w Norwegii wypadł n a m  w Lakselv, nad  
wciśniętym głęboko  w ląd fiordem Porsangcn . Miejscowość 
o toczona  jest p asm em  gór sięgających powyżej 1000 m npm . 
spacerujem y p o  osiedlu d ługo  w nocy. O  godzinie 0.30 
p om arańczow o-czerw ona  kula  słońca ociera się o  wierzchołki 
wzgórz, p ok ry ty ch  p ia tam i śniegu. Jesteśmy w kra in ie  białych

Z życia Kościoła w świecie
* P ań stw o  fran c u sk ie  w żad en  sp o só b  n ie  f in a n ­

suje  o rgan izacji XII Ś w iatow ego  D n ia  M lodziezy , 
k tó ry  o d b y ł się w Paryżu z udzia łem  P apieża Ja n a  
Paw ia II w d n ia c h  1 9 - 2 4  s ie rp n ia  - stw ierdzi! gen . 
P h ilip p e  M o rillo n , p rzew odn iczący  M ię d zy m in i­
s te r ia ln e g o  K o m ite tu  K o o rd y n a c y jn e g o  S D M . 
“S taw ię  czołla k ażd em u , k to  tw ierdzi, ze n a  te n  cel 
p rzezn aczo n o  p ien iąd ze  p o d a tn ik ó w ” - pow iedział 
byłly  d o w ó d c a  w ojsk O N Z .

* W  L eo n  (H iszpan ia) w kościele pw . św. K la u ­
diusza z a in s ta lo w a n a  zosta ła  e le k tro n ic z n a  puszka  
n a  d a tk i. W ie rn i m o g a  przy użyciu  k a r t  k re d y to ­
w ych  zd ep o n o w a ć  d o w o ln ą  su m ę n a  r a c h u n k u  k o ­
ścio ła w re g io n a ln y m  od d z ia le  b a n k u , uzysku jąc 
jed n o cześn ie  kw it u p raw n ia jący  d o  u b ieg an ia  się o 
ulgę p o d a tk o w ą  z ty tu łu  d aro w izn y .

* Papież Ja n  Paw eł II p rzew odn iczy ł se m in a riu m  
p o lsk ich  n a u k o w c ó w , p o św ię co n em u  sta tu so w i 
o n to lo g ic z n e m u  m a te r ii  w św ie tle  m e c h a n ik i  
k w an to w e j. S e m in a r ia  “N auka-R elig ia-D zie je” zaj­
m u ją  się p o w iązan iem  n a u k  p rz y ro d n icz y ch , filo­
zofii i teo log ii i o rg a n iz o w a n e  są co dw a la ta  w 
o k resie  le tn im  w C a s te l G a n d o lfo .

* W  siedem  la t p o  o b a le n iu  reżim u k o m u n i­
stycznego  d o  szkól w B ułgarii p o w raca  n a u k a  reli­
gii. Jak  p o in fo rm o w a ło  7 sie rp n ia  R a d io  W a ty k a ń ­
skie, począw szy o d  n o w eg o  ro k u  szko lnego  n a u k a  
religii będzie  p ro w a d z o n a  we w szystk ich  szko łach  
raz w ty g o d n iu  w system ie  fa k u lta ty w n y m .

* Biskup opolski Alfons Nossol został tegorocz­
nym laureatem nagrody miasta Augsburg w 
Niemczech. Przyznana została za zasługi w dziedzi­
nie porozumienia pomiędzy narodem polskim i 
niemieckim oraz w przezwyciężaniu nacjonali­
zmów, poinformował 8 sierpnia burmistrz miasta 
Peter Menacher. Uroczystość wręczenia nagrody 
odbędzie się 12 października br.

* A b p  T a d e u sz  K ondru siew icz  p rzedstaw ił 4 
s ie rp n ia  b r. s ta n o w isk o  K ościo ła  k a to lick ieg o  w 
sp raw ie  zaw e tow anej przez p re z y d e n ta  Rosji u s ta ­
w y o  w o lnośc i w y zn ań . S p o tk a n ie  z zastępca  szefa 
a d m in is tra c ji p rezy d en ck ie j M a k sy m e m  Bojko- 
w em  o d b y ło  się w M oskw ie.

* W  Las V eg as u tw o rz o n y  zo s tan ie  p a rk  p o św ię­
c o n y  te m a ty c e  b ib lijn e j, p o in fo rm o w a ła  p ra sa  
am e ry k a ń sk a  8 s ie rp n ia . N a  obszarze 1200 h a  na  
w zór D isn e y la n d u  zo s tan ą  z b u d o w a n e  sceny , figu­
ry o raz  h o lo g raficzn e  p rzed staw ie n ia  scen  b ib lij­
n y c h . P rzedsięw zięcie m a b y ć  z rea lizow ane przez 
g ru p ę  58 in d y w id u a ln y c h  in w es to ró w .

* W  L o u rd es  p o n a d  20 tys. w ie rn y ch  wzięło 
udział w p ią tek  15 s ie rp n ia  w e M szy św. w u ro czy ­
stość W nieb o w zięc ia  N ajśw iętszej M a ry i P a n n y . 
M sza c e le b ro w a n a  b y ła  przez b isk u p a  L eo n a  S ou- 
liera z L im oges. W śró d  w ie rn y ch  by ły  se tk i m ło ­
d y c h  p rzy b y ły ch  d o  F ran c ji n a  Ś w iatow y  D zień  
M łodzieży . D o  m ary jn eg o  m iasta  p rzyby ła  m ło ­
dzież tak że  z M e k sy k u , Brazylii i W ie tn a m u .

* V  p ie lg rzym ka ro w ero w a  m łodzieży  litew skiej 
w yruszyła  11 sie rp n ia  z W iln a  d o  K rak o w a. W y ­
jazd  p oprzedziła  M sza św. o d p ra w io n a  przed  o b r a ­
zem  M a tk i Bożej M iłosierdzia  w O s tre j B ram ie. 
T e g o ro c z n a  p ie lg rzym kę z o rg an izo w an o  w 70. 
ro czn icę  k o ro n a c ji o b ra z u  M a tk i Bożej O s tr o ­
b ram sk ie j, m ilen iu m  m ęczeńskiej śm ierci św. W o j­
c iech a  o raz 1000-lecia G d a ń sk a .

* W  U S A  coraz  silniejsza jest w ia ra  w życie p o  
śm ierci. Jak  w y n ik a  z a n k ie ty  o p u b lik o w a n e j 10 
s ie rp n ia  w C h ic a g o , w życie p o zag ro b o w e  wierzy 
81 % o b y w ate li U S A . W  la ta c h  70. by ło  teg o  z d a ­
n ia  jed y n ie  77 %  a n k ie to w a n y c h . N ajw ięcej w zro ­
sło to  p rz e k o n a n ie  u k a to lik ó w  wg. o b ecn e j a n k ie ­
ty  w ierzy 84 % , zaś wg. p o p rzed n ie j 65 %.

* Papież Ja n  Paw eł 11 u d a  się w d n ia c h  2-6 p a ­
źd ziern ika  z p o d ró ż ą  d u sz p aste rsk ą  d o  R io d e  J a n e ­
iro . P o in fo rm o w a n o  o  ty m  o fic ja ln ie  w W a ty k a n ie  
9 s ie rp n ia . W  brazylijsk iej m e tro p o lii O jc iec  Ś w ię­
ty  będzie  uczestn iczył m .in . w II M ię d z y n a ro d o ­
w ym  S p o tk a n iu  R odz in .

Krąg Polarny, Finlandia

NAPAPIIRI 
POLCIRKELN  
POLARKREIS  

ARCTIC CIRCLE 
CERCLE POLAIRE
n o A RPHbiM K p y r

nocy. Z gór spływają liczne w od ospady ,  wyglądające z daleka 
jak srebrzystobiałe  wstążki. Po p o ra n n e j  Mszy św. w d o m k u  
zam ien ion ym  n a  kaplicę, uda jem y się juz w o s ta tn i  o dc inek  
drogi,  dzielący nas o d  celu w yprawy. Po jednej s t ron ie  szosy 
m a m y  spokojne ,  n ieco  sen ne  w ody fiordu, p o  drugiej -  skały 
uk ładające  się w arstw am i, p rzypom ina ją  karty  wielkich ksiąg. 
M ija m y  p o jedyncze  d o m k i  ry back ie  i ru sz tow an ia ,  na 
k tó rych  suszą się ryby. R uch  na  szosie mały, sp o tykam y 
n a to m ias t  liczne s tada  reniferów , k tó re  w ychodzą  w prost  na 
jezdnię .  Z a trz ym ujm y  się, ro b im y  zdjęcia, zwierzęta są 
łagodne ,  p rzechodzą  w o ln o  z majestatycznie  u n ies ionym  
porożem , rozlega się charak te ry s ty czny  tu p o t .  Jest p o g o d n ie  i 
ciepło, nic z a rk tycznego  groźnego k lim atu , na jaki, m im o 
trwającego p o la rneg o  lata byliśmy przygotow ani .  P ro m em  
przepraw iam y się n a  wyspę M ageroy . Skalista, o  postrzęp i­
o n y c h  brzegach p rzy p o m in a  kształtem czterolistną k o n ­
iczynę. Jedziemy w krajobrazie  t ro ch ę  księżycowym. Szosa 
wije się w śród  nag ich  wzgórz p o k ry ty ch  w ypłowiałą  t raw ą  i 
po ros tam i ,  gdzieniegdzie m o żn a  dojrzeć zalegające płaty 
śniegu i liczne oczka b łękitno-szarych jeziorek. Dojeżdżam y 
na  szczyt, przed nam i rozległy płaskowyż, k tó ry  o d  s tro ny  
pó łno cne j  o p a d a  s t ro m o  ku morzu (307 m npm .) .  N a  zboczu 
urwiska, na  solidnej kam ienne j podstaw ie  umieszczono sy m ­
bol globu ziemskiego. Jesteśmy na  71° 10’ 21” szerokości 
geograficznej p ó łnocne j .  O siągnęl iśm y cel pielgrzymki -  
N o rdk app !  Wieje silny wiatr ,  niesie ze sobą  ostre  z iarenka 
p iasku, tem p e ra tu ra  ok. 8° C .  N a  tym  skalistym pustkow iu  
wznosi się niewysoki b u d y n e k  z o b se rw a to r iu m  a s t ro n o m ­
icznym na szczycie. W ew n ą trz  na  parterze i na  kilku p ię trach

w ziemi mieszczą się sklepy z licznymi p am ią tk a m i,  restauracje , poczta ,  kaplica, 
taras  w idokow y oraz duza sala k inow a, gdzie co godzinę wyświetlany jest film o 
życiu na  Przylądku P ó łnocnym . R obim y p am ią tk o w e  zdjęcia, wysyłamy p o la rne  
pozdrow ien ia  d o  najbliższych, zachłystujemy się św iadom ością ,  ze miejsce, na 
k tó ry m  sto im y jest k ra ń c e m  E uropy .

Pełni w rażeń ze słowami dziękczynnej m odlitwy w racam y na  ląd stały, na 
kolejny nasz, najdalej na  p ó łn oc  w ysunię ty  nocleg w Repvag. U rocza  m alu tka  
o sada  w tłoczona jest w w ąską zatoczkę fiordu. R ob im y  długi, w ieczorny spacer,

c iq g  dalszy n a  str. 17%
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In tenc ja  ogólna:

A b y  w y c h o w a w c y  i nau czyc ie le  w ła sn y m  przyk ład em  
ukazyw ali m ło d y m  sens  i p ię k n o  życia b ę d ą c e g o  darem .

In ten c ja  m isyjna:

A b y  m łodzi  chrześc ijan ie  p ro p a g o w a li  
n o w a  ew angelizację .
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Pożegnanie 
z Marcinem

K iedy o d c h o d z i  d o  P a n a  człowiek 
dojrzały  przeżytymi la tam i,  swymi os ią ­
gn ięciam i, gdy idzie za n im  d o ro b e k  lat 
pracy ,  c ierp ien ia ,  m od l i tw y , cały te n  p r o ­
ces p o dk reś la  zwykle w ar to ść  p rzem ija ­
n ia ,  a jed nocześn ie  jakiegoś spe łn ien ia  w 
ludzk im  w ym iarze, k tó ry  d o p e łn io n y  zo­
s tan ie  jeszcze w p erspek tyw ie  wieczności 
przez sam ego  Boga. Kiedy n a to m ia s t  o d ­
chodz i człowiek m ło d y ,  sto jący  d o p ie ro  
n a  p ro g u  życia, k tó ry  nie mógł jeszcze 
wiele d o k o n a ć ,  c h o ć  p e r s p e k ty w y  i 
nadzieje jego os iągnięć były n iem ałe ,  wie­
lu z b ó lem  p y ta  się o  sens takiej decyzji 
P a n a  Życia i Śm ierci ,  d la k tó reg o  je d n a k  
zawsze wszystko żyje.

Przed t a k im  p y ta n ie m  s ta n ę l i śm y ,  
gdy d o ta r ła  d o  n as  21 lipca w iad o m o ść  o 
śmierci M a rc in a  H u k a ,  k leryka  se m in a ­
r iu m  w rocław skiego, i gdy znaleźliśmy się 
p o te m  w okó ł jego t r u m n y  podczas  u ro ­
czystości  p o g rz e b o w y c h  w O le ś n ic y ,  
gdzie urodził się n iespe łna  23 la ta  tem u ,  
11 l is topada  1974 ro k u .  Z n a m ie n n e  przy 
tym  było ,  iz najczęściej p o jaw ia jącym  się 
m o ty w e m  w w ygłaszanych  podczas  Mszy 
świętej ża łobne j p rzem ó w ien ia ch  i wielu 
p ry w a tn y c h  ro z m o w a c h  b y ło  uczucie  
wdzięczności. E uc h a ry s t ia  jest wszak m ię­
dzy in n y m i dz iękczynien iem  P a n u  Bogu 
za wszystko, co stworzył,  co  jest d o b re ,  
p iękn e ,  spraw ied liw e n a  świecie. D zięko­
waliśmy więc podczas  E uch ary s t i i  pog rze ­
bow ej za M a rc in a ,  za to ,  ze p o  p ro s tu  był 
i za to ,  ze był taki ,  jaki był.

Śm ierć  m łodego  człowieka, k leryka 
se m in a r iu m  d u c h o w n e g o ,  poruszy ła  ser­
ca wielu jego przyjaciół, p rze łożonych  i 
kolegów . W  uroczys tośc iach  p o g rz eb o ­
w ych  wziął udział k a rd .  H e n ry k  G ulb i-  
nowicz, b p  E d w a rd  J an iak ,  p o n a d  trzy ­
dziestu  księży i - m im o  wakacji - k i lku ­
dziesięciu k le ryków , b a rd zo  wielu ko le ­
gów i ko leżanek  ze szkól: p o d s taw ow ej,  
zasadniczej zaw odow ej i l iceum o g ó ln o ­
kształcącego, k tó re  kończył oraz  m ie­
szkańców  O leśn icy ,  k tó r y m  stuzyl n a j ­
p ierw  w parafii  św. J a n a ,  a p o te m  w p a r a ­
fii M a tk i  Boskiej M iłosierdzia  o d  dziecka 
jako  m in is t r a n t  a p o te m  lektor.

T a k a  śmierć jest b o w iem  przeżyciem, 
oczywiście dla ludzi w rażliwych, może 
o n a  więc sk łan iać  d o  pew n eg o  p a to su  i

idea l izow ania  postac i  tego ,  k tó ry  odszedł 
przez e k sp o n o w a n ie  jego ty lk o  na j lep ­
szych cech. O  M a rc in ie  je d n a k  t r u d n o  
by ło  i za życia i dziś, po  śmierci , p o  p r o ­
stu  myśleć inaczej, niż ty lko  do b rze ,  bo  
o n  p o  p ro s tu  n a  to  w pe łn i  zasługiwał.

P o z n a łe m  go p o d c z a s  w sp ó ln e g o ,  
ro cznego  p o b y tu  w  H e n ry k o w ie .  Przez 
kilka miesięcy p rz eb y w a n ia  p o d  je d n y m  
d a c h e m ,  podczas  licznych s p o tk a ń  i sp a ­
cerów  m o ż n a  ła tw o  p o z n a ć  człowieka, 
zwłaszcza m łod ego ,  o tw a r te g o ,  p e łnego  
ideałów. T o ,  co w M arc in ie  szczególnie 
uderza ło ,  to  jego radość  życia, s tale o b e ­
cny  uśm iech ,  k tó ry  by ł w yrazem  w ew n ę­
trznej życzliwości w obec  in n y c h ,  g o to w o ­
ści d o  zawsze życzliwej p o m o c y ,  w rażli­
wego na  o b ecn o ść  in n y c h  w swej p r o s to ­
cie, w najlepszym  ro z u m ien iu  tego  p o ję ­
cia.  Kiedy p o  p o w ro c ie  z po g rzeb u  w g ro ­
nie przyjaciół og lądal iśm y zdjęcia z róż­
n y c h  n ab o ż eń s tw ,  m in is t r a n c k ic h  wycie­
czek w O leśn icy  i k le ryck ich  p ie rw o c in  w 
H e n ry k o w ie  u derza ła  jego p o g o d n a ,  a k ­
ty w n a  o b ecn o ść  w śród  księży, młodzieży, 
ko legów  k leryków .

Był c h y b a  przez w szystkich  a k c e p to ­
w an y .  W ś ró d  ko legów  se m in a ry jn y c h  
mial przezwisko “t a t o ”. N ie  d la teg o  by 
był na js ta rszym  n a  sw oim  ro k u  s tu d iów , 
ale ch y b a  ze względu na  ten  jego spokój ,  
so l id ną  p o s tu rę ,  p o w ażn y  s to su n e k  do  
spraw  zasadniczych  i d y s ta n s  d o  wielu 
spraw  d ru g o rz ę d n y c h ,  k tó r e  tak iego  d y ­
s tan su  w ym agają .  N ie  wszyscy wiedzieli­
śm y jeszcze w tedy ,  ze jest p o w ażn ie  c h o ­
ry n a  serce, że p o w in ie n  się oszczędzać i 
nie p o d e jm o w a ć  się cięższych prac .  N a le ­
żał d o  ty c h  k le ryków , z p o s taw y  k tó ry c h  
w yraźn ie  e m a n o w a ło  p rag n ien ie  k a p ła ń ­
stwa. Cieszył się sw ym  p o w o ła n ie m  i ta  
radość  była u n iego w idoczna ,  między in ­
ny m i w u m i ło w an iu  i k o m p e ten c j i  w 
sp raw ach  l i tu rg icznych .  W iedział p o  p r o ­
s tu ,  ze jest n a  sw oim  miejscu. K ró tk o  p o  
rozpoczęciu  s tud ió w  s e m in a ry jn y c h  w 
w y d a w a n e j  przez k le r y k ó w  “G a z e tc e  
H e n ry k o w s k ie j”, w k tó re j  każdy  z n o w o  
p rz y ję ty ch  k le ry k ó w  u z a sa d n ia ł  jakoś  
sw oją decyzję w stąp ien ia  d o  s e m in a r iu m  
napisał:  Jezus Chrystus jest dla m nie Zba­
w icielem , Panem, Przyjacielem, z którym  o 
w szystkim  mogą porozm aw iać i ze wszyst­

kiego się zwierzyć. O n  jest moją drogą, 
praw dą i życiem. T o  w y znan ie  dzisiaj 
b rzm i szczególnie p rze jm ująco .  M a rc in  
odp ow ied z ia ł  św iado m ie  n a  Boże p o w o ła ­
nie, o d d a ją c  swe życie P a n u  Bogu. I P an  
Bóg je przyjął, ch o ć  inaczej niz myśleli to  
ludzie. Przyjął je całe, d o  k o ń c a ,  już teraz

O s ta t n ie  k ilkanaśc ie  d n i  ciężko p r a ­
cow ał wraz ze sw ym i ko legam i przy roz­
d a w a n iu  d a ró w  “C a r i t a s u ” d la  p o w o ­
dzian . Z m arł  nag le ,  n a  serce p o  zak o ń cze ­
n iu  swego d y ż u ru  n a  O s t r o w iu  T u m ­
skim. N ie  zaliczą tej śmierci jak o  kolejnej 
ofiary pow odzi.  1 c h o ć  m oże jej n a p r a w ­
dę  nie m us ia ło  być , sk o ro  juz by ła ,  to  b y ­
ła to  c h y b a  śm ierć  z miłości, b o  była 
o w o c em  ofiary  w służbie d ru g iego  czło­
w ieka , po trzeb u jąceg o  p o m o cy .

Pierwszy sp o ś ró d  nas ,  g r o n a  m ie ­
s z k a ń c ó w  p o c y s te rsk ie g o  k la s z to ru  w 
H e n r y k o w i e  w r o k u  a k a d e m ic k im  
1995/96 , k tó ry  z tam te j  s t ro n y  juz w pe ł­
nej realizacji swego p o w o ła n ia  w spiera  w 
ta jem n icy  św iętych  o b c o w a n ia  sw oich  
ko legów  k u rso w y ch  w realizacji ich drog i 
p o w o ła n ia  kap łań sk iego .  T a m  na  nas 
czeka.

D o  zobaczenia ,  M arc in ie  !

K5. PIOTR NITECKI



Za kręgiem polarnym
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otaczające wzgórza p o k ry te  są m ch em  i p o ro s tam i oraz płożącą się p o  ziemi 
brzoza, te ren  u g ina  się m iękko  p o d  nogam i. Z dala  widać przebiegające s t a d ­
ko  reniferów , towarzyszy im krzyk wszędobylskich, s rebrzystobia lych mew. 
Zal w racać  d o  h o te l iku  zb u d o w an eg o  n a  p a lach ,  zal białej nocy  po la rne j ,  
chcia łoby  się pozostać tu  dluzej i k o n te m p lo w a ć  dzieła S tw órcy . . .  A le  przed 
n am i da leka  p o w ro tn a  d rog a  d o  d o m u .

W raca m y  wzdłuż norw esk ich  fiordów. T r u d n o  określić, czy morze tu  
w rzyna się w głąb lądu, czy tez raczej ląd w ysuwa się w morze, tworząc 
półwyspy i cyple o p rzedziw nych , fan tas tycznych  kształtach . G ó ry  n achy la ją  
się ku m orzu ,  zalegające wielkie p ła ty  śniegu schodzą  niekiedy d o  samej 
szosy, spływające z gór liczne n itk i w o d o sp ad ó w  tw orzą w dole srebrzyste, 
szumiące p o tok i .  T uz  o b o k  na  n iew ysokich  przełączach -  k o lo row o  kw itnące  
łąki. P iękna  słoneczna  pog o da .  Zbaczam y do  T ro m s o ,  m iasta  po łożonego  na  
wyspie, k tó r ą  łączy z lądem  sta łym  łu k o w a to  wygięty most.  T uz  przy wjeździe 
na  m ost wznosi się now oczesna  ka ted ra  a rk tyczna ,  k tórej ko n s t ru k c ja  o p a r ­
ta  jest n a  11 t ró jk ą tach ,  m ających  p rzyp om inać  apostołów . Zwiedzamy 
ob se rw a to r iu m  zorzy po la rne j,  rob im y  p a m ią tk o w e  zdjęcia p o d  p o m n ik iem  
s łynnego  p o la rn ik a ,  zdobyw cy Bieguna P o łu dn io w eg o  -  R. A m u n d s e n a .

K o le jn y m  p u n k te m  w y p raw y ,  k tó reg o  n ie  w o ln o  by ło  p o m in ą ć ,  
zwłaszcza n a m  P o lakom , był N a rv ik ,  po łożony  n a d  fiordem O fo t .  T u  w m aju  
1940 r. rozegrała się wielka b itw a wojsk a lianck ich  z po tęg ą  Niemiec. W  
bitwie tej b ra ły  udział oddziały  polskie: S am odzie lna  Brygada Strzelców 
P o d h a lań sk ich  oraz polscy m aryn arze  na niszczycielach. Jeden  z n ich ,  
“G r o m ” w d n iu  4 m aja  został tra f iony  przez N iem có w  b o m b a m i  lotniczymi 
i spoczął na  d n ie  fiordu wraz z załogą. W  N arw ik u  i poblisk im  A n k e n e s  zna j­
d u ją  się cm en ta rze  zolnierzy a lianck ich ,  na  k tó ry ch  w zniesiono p o m n ik i  
pośw ięcone  również pamięci po lsk ich  m arynarzy .  M o d l i tw y  za zm arłych, 
apel poległych oraz w yśpiew ane “Boże coś Polskę.. .” i “Jeszcze Polska nie 
zginęła.. ."  s tanow iły  nasz ho łd  d la  ty ch ,  którzy  życie odda li  b ro n iąc  w o ln o ś ­
ci k ra ju . Była to  b a rdzo  p o dn io s ła  i wzruszająca chwila. W  N arw iku  w znie­
s iono  również p o m n ik  polskiego m aryn arza .  N a  kam ienn e j  płycie w yry to  
napis: “Pamięci 59 polskich  m aryn arzy  niszczyciela O R P  G rom, k tó ry  w 
walce o w olność  N orwegii i Polski został za top iony  w d n iu  4 m aja  1940 r .”.

Pozostawiamy N orw egię  i fiordy. Za K iruną ,  juz w Szwecji, gdzie zwiedzili­
śmy kopa ln ię  m ag n e ty tó w ,  p rzekraczam y p o n o w n ie  krąg  p o la rny ,  tym 
razem w Jak m o k k u .  T ra sa  nasza wiedzie wzdłuz zachodn iego  wybrzeza 
Zatoki Botnickicj. Zwiedzamy p o  drodze  U pp sa lę  a w niej p ięk n ą  gotycką 
ka ted rę ,  gdzie w jednej z licznych kaplic znajduje  się w yry ty  w kam ienne j 
posadzce napis, upam ię tn ia jący  w d n iu  9 czerwca 1989 rok u  p ob y t  O jca  
Świętego J an a  Pawła II, n as tęp n ie  un iw ersy te t  i b ibliotekę. W  Sztokholm ie  
za trzym ujem y się na  dw a dni.  C iek aw y  skansen ,  m uzeu m  “V a sy ” i spacer po 
mieście -  to  b a rdzo  m ało , aby  poznać  stolicę państw a .  W  Kalmarze 
p rzepraw iam y się na  wyspę O la n d ię  przez m ost,  najdłuższy w Europie ,  bo  
liczący 6070 m długości. O la n d ia  zamieszkała juz w epoce kam ienne j,  o  czym 
świadczą liczne w ykopaliska, obecn ie  jest te ren em  turystycznym .

O s ta tn ie  d n i  naszej pielgrzymki pośw ięcone były zwiedzaniu Ystad, 
M a lm ó  i L u n d u .  T u  w m u ra c h  dosto jne j XII-wiecznej, rom ańskie j  ka ted ry  
uczestniczyliśmy w osta tn ie j  dziękczynnej Mszy św. na  terenie  S k andynaw ii .

O puszczam y c iekawą S k a n d y n aw ię ,  su row ą i egzotyczną L apon ię  a wraz 
z nią tu n d rę ,  renifery i fiordy. M alow nicze  krajobrazy, p iękna ,  ciepła p o g o ­
da, s to su n k o w o  mały ruch  n a  d ro g ach ,  zwłaszcza na  pó łnocy  a przede wszys­
tk im  atm osfera  m odlitw y w d u c h u  eku m en iczny m  i codz ienne  rozważanie 
słów Ewangelii daw ały  poczucie bezpieczeństwa i w prow adzały  w nastró j 
spokoju , odprężen ia  oraz możliwość kontem plac j i ,  tak  b a rdzo  po trzebne  
n a m  w b ieganin ie  codz iennego  życia. Był to  t ro ch ę  taki p o b y t  n a  pustyn i. . .  
w miejscu o d o so b n io n y m .

A N N A  DADUN-SĘK

Z życia Kościoła w Polsce
* W  K ościele k a to lick im  w Polsce p ra c u je  20 499 

księży d iecez ja ln y ch  i 5038 z a k o n n y c h  w 9511 p a ­
ra fiach  - w y n ik a  z b a d a ń  In s ty tu tu  S ta ty s ty k i Ko­
śc io ła  K a to lick ieg o  Księży P a llo tty n ó w . N ajw ięcej 
księży p racu je  w diecezji ta rn o w sk ie j - 1126; a r c h i­
d iecezji k rak o w sk ie j - 1024 i a rch id iecezji k a to w ic ­
kiej - 912. N ajliczn ie j za g ra n ic a  p ra c u ją  k a p ła n i 
d iecezji ta rn o w sk ie j - 141; a rch id iecezji w ro c ław ­
skiej - 96 i arch id iecezji lubelskiej - 85. D a n e  
od zw ierc ied la ją  s ta n  z 31 g ru d n ia  1996 ro k u .

* W ed łu g  d a n y c h  w w . In s ty tu tu  najw ięcej k a to ­
lików  m ieszka w d iecezjach  ta rn o w sk ie j, łow ickiej i 
p łock iej - o d p o w ie d n io  99 ,56% , 99 ,66%  i 99 ,08%  
o gó łu  lu d n o śc i. N a jm n ie j p rzedstaw ic ie le  w y zn an ia  
rzy m sk o -k a to lick ieg o  jest w diecezji d ro h iczy n sk ie j, 
a rch id iecezji b ia ło s to ck ie j i diecezji koszaliń sko-ko- 
lo b rz e sk ie j - o d p o w ie d n io  7 5 ,0 0 % , 8 4 ,2 4 %  i 
89 ,89% .

* W  G d a ń s k u  o d b y t się M ię d z y n a ro d o w y  Z lot 
H arcerzy  i S k a u tó w , k tó ry  zo rg a n iz o w a n o  dla 
uczczen ia  m ilen iu m  g ro d u  n a d  M o tła w ą  i 1000. 
roczn icy  m isji ew ange lizacy jnej św. W ojc iech a . 
M sze św. d la  u czestn ik ó w  Z lo tu  o d p ra w it m e tro p o ­
lita  g d a ń sk i a b p  T a d e u sz  G o cło w sk i.

* S p o tk a n ie  K om isji W sp ó ln e j R ządu i E p isk o ­
p a tu  1 s ie rp n ia  p o św ię co n e  b y ło  w zajem nej in fo r ­
m acji o  d z ia ła n ia c h  n a  rzecz p o w o d z ia n , p o d e jm o ­
w a n y c h  przez o b ie  s tro n y . S tro n a  rząd o w a zaap e ­
low ała  d o  K ościo ła  o  łago d zen ie  n as tro jó w  w y w o ­
ła n y c h  sk u tk a m i pow odzi - pow iedzia ł A b p  T a d e ­
usz G o cło w sk i. S p o tk a n ie  o d b y ło  się z in ic ja ty w y  
rządu .

* Z udz ia łem  k ilk u n a s tu  tysięcy  w ie rn y c h  o d b y ­
ła się 17 sie rp n ia  u ro czy sta  in tro n iz a c ja  o b ra z u  
M a tk i Bożej Ł askaw ej w s a n k tu a r iu m  w  K rzeszo­
w ie, k tó ry  2 czerw ca k o ro n o w a ł Papież Ja n  Paw eł II 
w L egnicy . U roczyste j M szy św. in tro n iz a c y jn c j 
p rzew o d n iczy ł m e tro p o lita  w rocław ski k a rd . H e n ­
ryk  G u lb in o w icz . O k o liczn o śc io w ą  h o m ilię  w yg ło ­
sił P rym as Polski k a rd . Józef G lem p .

* W  d n ia c h  o d  1 d o  14 s ie rp n ia  n a  Ja sn ą  G ó rę  
d o ta r ły  53 p ie lg rzym ki, w k tó ry c h  uczestn iczy ło  97 
782 p ą tn ik ó w  - p o in fo rm o w a to  B iu ro  P rasow e J a ­
snej G ó ry . O p ie k ę  d u sz p a ste rsk a  n a d  p ie lg rzy m a­
m i p e tn illo  1139 k a p ła n ó w , 1158 k le ry k ó w , 328 
sió s tr  z a k o n n y c h  i 43 b rac i za k o n n y c h .

* W  d n ia c h  2 - 12 sie rp n ia  w W yzszym  S e m in a ­
riu m  D u c h o w n y m  w P a rad y zu  o d b y ło  się E u ro p e j­
skie S p o tk a n ie  W sp ó ln o t B ra ta  K aro la  de  Fou- 
cau ld . P rzyby ło  150 o só b  z E u ro p y , A fry k i, i A zji. 
W sp ó ln o tę  te  tw o rzą  księża i ludzie św ieccy. J e d ­
n y m  z g łó w n y ch  celów  sp o tk a n ia  by łla  ak tyw izacja  
dz ia ła ln o śc i w s p ó ln o t w Polsce. W  naszym  k ra ju  
is tn ie je  je d n a  ta k a  w s p ó ln o ta  w e W ro c ła w iu , 
k tó re j cz ło n k o w ie  sp o ty k a ją  się w m ały ch  g ru p a c h , 
u czes tn iczą  w e M szy św . i a d o rac ji N ajśw iętszego  
S a k ra m e n tu .

* P ogrzeb  księdza p ro f. d r. h a b . L echa S ta c h o ­
w iak a , w y b itn e g o  po lsk ieg o  b ib lis ty , cz ło n k a  P a ­
pieskiej K om isji B ib lijnej, o d b y t się 5 s ie rp n ia  w 
L odzi. Ks. L ech  S ta c h o w ia k  zm arł 1 s ie rp n ia  w 72 
ro k u  życia i 46 ro k u  k a p ła ń s tw a . M o d litw o m  ża­
ło b n y m  p rzew o d n iczy ł a b p  W ładysław  Ziółek.

* P o n a d  200 tys. p ie lg rzym ów  z k ra ju  i z a g ra n i­
cy u czestn iczy ło  15 s ie rp n ia  w d o ro c z n e j u ro c z y s to ­
ści W n ie b o w z ię c ia  N a jśw ię tsze j M a ry i P a n n y . 
M szy św. p rzew odn iczy ł m e tro p o lita  częstochow sk i 
a b p  S tan is ław  N o w a k . Jak co  ro k u  k azan ie  w yg ło ­
sił P rym as Polski k a rd . Józef G le m p . M szę św. na  
szczycie k la sz to ru  k o n c e le b ro w a ło  160 k a p ła n ó w , a 
w śró d  n ic h  b isk u p  p o m o cn iczy  a rch id iecezji w ro c ­
ław skiej Ks. E d w ard  Ja n iak .

* S p rzedaz  cegiełek n a  p o m o c  o fia ro m  pow odzi 
rozpoczął Zw iązek H a rc e rs tw a  P o lsk iego  w  p o ro z u ­
m ien iu  z C a r i ta s  Po lska. W sp ó ln a  akcja  o b u  o rg a ­
nizacji p o trw a  n a  te re n ie  ca łego  k ra ju  d o  11 lis to ­
p a d a  b r. C a łk o w ity  d o c h ó d  p rzek azan y  zo stan ie  
n a  k o n to  C a rita s .



Z  nauczania 
Jana Pawła II 
w Polsce

Gorzów, 2 czerwca 1997 r.

1. Któż nas może odłączyć od miłości Chrystusowej1 Takie 
pytanie stawia św. Paweł w Liście do Rzymian (8, 35). Dzisiaj 
zaś powtarzamy je w liturgii, podczas nawiedzenia Kościoła w 
Gorzowie Wielkopolskim. W duchu tej miłości pozdrawiam 
serdecznie cały Lud Boży diecezji. Pozdrawiam biskupa 
Adama, który jest w tym Kościele pasterzem oraz jego 
biskupów pomocniczych, duchowieństwo, a także piel­
grzymów przybyłych z diecezji sąsiednich i z zagranicy. Cieszę 
się, że mogę dzisiaj modlić się wspólnie z wami, sprawując 
Liturgię Słowa. Dziękuję Opatrzności Bożej za to spotkanie.

Wspólnota wasza ma za swoich patronów męczenników, 
którzy -  obok św. Wojciecha -  są najstarszymi świadkami 
Chrystusa na ziemi polskiej. Tradycja Kościoła zachowała 
pamięć tych eremitów: Benedykta, Jana, Mateusza, Izaaka i 
Krystyna, którzy żyli tutaj, w waszych stronach, za czasów 
Bolesława Chrobrego. Podobnie jak śmierć męczeńska św. 
Wojciecha, tak również i ich męczeństwo opisał w swej kro­
nice św. Bruno z Kwerfurtu -  apostoł, biskup misjonarz, 
który w czasach Bolesława Chrobrego prowadził dzieło ewan­
gelizacji na ziemiach Polski zachodniej i północnej. Nazywa 
się tych męczenników Braćmi Polskimi, chociaż byli wśród 
nich cudzoziemcy. Dwóch z nich przybyło do Polski z Italii, 
ażeby tutaj zaszczepić życie mnisze według reguły św. 
Benedykta. Ich śmierć męczeńska, obok śmierci św. 
Wojciecha, stoi niejako na progu millennium chrześcijaństwa 
na naszych ziemiach.

2. Męczennicy są szczególnymi świadkami Boga 
Najwyższego, Ojca i Syna, i Ducha Świętego. Tekst przeczy­
tanego przed chwilą Listu do Rzymian przypomina nam tę 
trynitarną tajemnicę, z której bierze początek odkupienie 
świata. O to bowiem Bóg, jak pisze Apostoł, własnego Syna nie 
oszczędził, ale Go za nas wszystkich wydał, i dalej pyta: jakże 
miałby wraz z N im  i wszystkiego nam nie darować? (8, 32). Oto 
Jezus Chrystus, który poniósł za nas śmierć, a trzeciego dnia 
zmartwychwstał, siedzi po prawicy Boga i przyczynia się za 
nami. I od tej właśnie miłości Chrystusa nic nie potrafi nas 
odłączyć (por. Rz 8, 34-35). Jesteśmy z nią zjednoczeni przez 
wiarę. Ta zaś wiara w odkupieńczą moc śmierci i zmartwych­
wstania Chrystusa jest źródłem zwycięstwa. Pisze Apostoł: we 
wszystkim (...) odnosimy pełne zwycięstwo dzięki Temu, który nas 
umiłował (Rz 8, 37). Jego miłość odkupieńcza jednoczy nas z 
Bogiem. Ona jest źródłem naszego usprawiedliwienia. Z niej 
czerpiemy pewność zwycięstwa, którą głosi Apostoł.

Taką pewność posiadali pierwsi męczennicy na ziemiach 
polskich. Posiadali ją męczennicy Kościoła wszystkich cza­
sów. Kiedy podziwiamy ich świadectwo ukazujące, jak miłość 
jest mocniejsza od śmierci (por. Pnp 8, 6), czyż w sercu każdego 
z nas nie rodzi się jednocześnie pytanie: czy mnie starczyłoby 
wiary, nadziei i miłości, aby złożyć tak heroiczne świadectwo? 
Odpowiedź zdaje się przynosić modlitwa liturgiczna, którą 
przed chwilą odmówiliśmy: Boże, Ty uświęciłeś początki wiary 
u/ narodzie polskim krwią świętych męczenników Benedykta, 
Jana, Mateusza, Izaaka i Krystyna; wspomóż swoją łaską naszą 
słabość, abyśmy, naśladując męczenników, którzy nie wahali się 
umrzeć za Ciebie, odważnie wyznawali Cię naszym życiem. To  
Bóg jest Tym, który wspomaga naszą słabość swoją łaską.

Świadectwo 
codziennego
On, mocą swojego Ducha umacnia nas, abyśmy byli zdolni 
do odważnego składania świadectwa wiary.

3. We wszystkim -  pisze Apostoł -  (...) odnosimy pełne 
zwycięstwo dzięki Temu, który nas umiłował (Rz 8, 37). Bracia i 
Siostry, w naszych czasach, gdy nie potrzeba już świadectwa 
krwi, tym bardziej czytelne musi być świadectwo codzien­
nego życia. O  Bogu winno się świadczyć słowem i czynem, 
wszędzie, w każdym środowisku: w rodzinie, w zakładach 
pracy, w urzędach, w szkołach, w biurach. W miejscach, 
gdzie człowiek się trudzi i gdzie odpoczywa. Winniśmy wyz­
nawać Boga przez gorliwe uczestniczenie w życiu Kościoła; 
przez troskę o słabych i cierpiących, a także poprzez podej­
mowanie odpowiedzialności za sprawy publiczne, w duchu 
troski o przyszłość narodu budowaną na prawdzie Ewangelii. 
Taka postawa wymaga dojrzałej wiary, osobistego 
zaangażowania. Winna wyrażać się w konkretnych czynach.
Za taką postawę trzeba nieraz płacić heroizmem i ogromnym  
poświęceniem. Czyż i w naszych czasach, w naszym życiu nie 
doświadczyliśmy różnego rodzaju upokorzeń, starając się 
dochować wierności Chrystusowi i w ten sposób zachować 
chrześcijańską godność? Każdy chrześcijanin jest powołany, 
by zawsze i wszędzie tam, gdzie go Opatrzność postawi, przyz­
nawać się do Chrystusa przed ludźmi, (por. Mt 10, 32).

Jakże nie wspomnieć tu świadectwa wierności tradycji i 
Kościołowi, jakie dawaliście w czasach bardzo trudnych. 
Wielu z was nosi w swym sercu bolesne doświadczenie 
drugiej wojny światowej. Po drugiej wojnie światowej, na 
tych ziemiach zaczynaliście niejako nowe życie, przychodząc 
z różnych stron Polski, a nawet spoza jej granic. Odcięci od 
korzeni pochodzenia, zachowaliście jednak korzenie wiary.
W trudnym okresie przemian byliście blisko Kościoła, który 
starał się odpowiadać na potrzeby duchowe i materialne, jak 
matka troszcząc się o swoje dzieci. Pragnę wyrazić wdz­
ięczność duchowieństwu i siostrom zakonnym, którzy nie 
wahali się opuścić rodzinnych diecezji i tu podejmowali ofi­
arną służbę. Pomagaliście wszyscy budować wspólny dom, 
nie tylko ten materialny, ale przede wszystkim duchowy, w 
ludzkich sercach. Byliście dla tych ludzi oparciem w chwilach 
trudnych, niosąc im światło wiary i wskazując na Chrystusa 
jako źródło, nadziei -  jedyne. Nie mogę wszystkich tutaj 
wymienić, ale pragnę z wdzięcznością wspomnieć śp. Księdza 
biskupa Wilhelma Plutę. O n budował niejako fundamenty 
Kościoła gorzowskiego w czasach bardzo trudnych dla 
nasźego kraju. Długie lata zarządzał Kościołem gorzowskim 
najpierw jako administrator, a później jako jego biskup. On  
tu jest dzisiaj na pewno razem z nami. Biskupie Wilhelmie, 
dziękuję ci za to, co uczyniłeś dla Kościoła tej ziemi. Za twój 
trud, odwagę i mądrość. Dziękuję ci za to, co uczyniłeś dla 
Kościoła w naszej Ojczyźnie.

Wielki wkład w rozwój życia religijnego na tych ziemiach 
wniosło wasze seminarium duchowne, z którego murów 
wyszły zastępy kapłanów, tak bardzo tutaj oczekiwanych i 
potrzebnych. Dzisiaj to wszystko przynosi plon obfity. 
Dziękujemy opatrzności Bożej za to, że tak prężnie rozwija się 
Kościół w waszej diecezji. Ziemia ta u zarania została zroszona 
krwią świętych Męczenników Braci Polskich, którzy jak

pochodnie gorejące dzisiaj prowadzą wasz Kościół ku nowym czasom. Nowe 
czasy, zbliżające się trzecie tysiąclecie, wymagać będą nadal waszego świadect­
wa. Staną przed wami nowe zadania. Miejcie odwagę je podejmować. Nie 
lękajcie się ich podejmować.

Zadania, jakie Pan Bóg stawia przed nami, są na miarę każdego z nas. Nie 
przekraczają naszych możliwości. Bóg przychodzi na pomoc w chwilach 
naszej słabości. O n jeden zna ją naprawdę. Zna ją lepiej niż my sami, a prze­
cież nas nie odtrąca. Przeciwnie, w swej miłosiernej miłości pochyla się nad 
człowiekiem, by go umacniać. To umocnienie człowiek otrzymuje poprzez 
żywy kontakt z Bogiem. Wypada na ten aspekt -naszego życia zwrócić 
szczególną uwagę. Wśród zwykłych ludzkich zajęć nie możemy zatracać 
łączności z Chrystusem. Potrzebne są nam specjalne momenty przeznaczone 
wyłącznie na modlitwę. Modlitwa jest niezbędna zarówno w życiu osobistym, 
jak i w apostolacie. Nie może być autentycznego świadectwa chrześci­
jańskiego bez modlitwy. Ona jest źródłem natchnienia, energii, odwagi w 
obliczu trudności i przeszkód; jest źródłem wytrwałości i umiejętności podej­
mowania inicjatywy z nowymi siłami.

Zycie modlitwy wyrasta z uczestnictwa w liturgii Kościoła. Aby mogło się 
ono rozwijać, potrzeba udziału we Mszy Świętej, potrzeba korzystać z 
Sakramentu Pojednania. W ten sposób całe nasze istnienie zostaje 
przeniknięte Chrystusem: Nim samym, Jego łaską. Przecież On powiedział: 
Kto spożywa moje Ciało i Krew moją pije, trwa we Mnie, a ja  w nim (J 6, 56). 
Eucharystia jest pokarmem duchowym, z którego czerpiemy wewnętrzną 
moc do dawania świadectwa i dzięki któremu możemy przynosić owoc, obfi­
ty owoc. Dlatego tak ważne jest uczestnictwo w niedzielnej Mszy Świętej. 
Ani troski rodzinne, ani inne sprawy nie powinny pozostawać poza sferą 
życia duchowego. Wszelka ludzka działalność nabiera w Chrystusie głębszego 
znaczenia, stając się autentycznym świadectwem. Wyrosła z ducha modlitwy, 
jest w konsekwencji otwarta na Boga nieskończonego i wiecznego. Pragnie 
temu Bogu służyć i z Niego czerpać siłę i światło do chrześcijańskiego 
postępowania. W  Nim  (bowiem) Żyjemy, poruszamy się i jesteśmy (Dz 17, 28). 
Dzięki wierze rozpoznajemy urzeczywistnianie się Bożego planu miłości w 
naszym życiu, odkrywamy stałą troskę Ojca, który jest w niebie.

Bracia i Siostry, przykład takiego życia dają nam Bracia Polscy 
Męczennicy. To właśnie oni w zaciszu swoich eremów poświęcali wiele czasu 
na modlitwę i w ten sposób przygotowywali się do tego wielkiego zadania,
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Z życia Kościoła 
Wrocławskiego

* G rupa cyklistów z parafii sw. Augustyna we 
Wrocławiu wyruszyła 2 sierpnia po porannej Mszy 
św. na dwutygodniowa pielgrzymkę rowerowa po 
sanktuariach północnej Polski. Była to  już szósta 
pielgrzymka rowerowa po sanktuariach maryjnych. 
Każdego dnia pielgrzymi pokonywali stu kilometro­
we odcinki, a długość całej trasy wynosiła 1300 ki­
lometrów.

* W dom u Księży Emerytów we Wrocławiu 
zmarł 23 lipca Ks. kan. Stefan Helowicz, kanonik 
grem ialny Wrocławskiej Kapituły Katedralnej. 
Oprócz licznie sprawowanych funkcji duszpaster­
skich m.in. proboszcza wrocławskiej Katedry, Ks. 
Helowicz był inicjatorem i pierwszym dyrektorem 
D omu Księży Emerytów we Wrocławiu. Modli­
twom pogrzebowym przewodniczył Ks. bp Józef Pa­
zdur, wśród licznie zebranego duchowieństwa Msze 
św. koncelebrował Ks. bp Jan Tyrawa.

* Wystawa z okazji uroczystości Wniebowzięcia 
Najświętszej M aryi Panny została otw arta 14 sierp­
nia we wrocławskim Klubie Muzyki i Literatury. Na 
otw artą wystawę składają się tradycyjne wianki z 
ziół i kwiatów, kompozycje kwiatowe i wypieki z 
wrocławskich i podwrocławskich piekarni.

* Uroczystości ku czci założyciela zakonu św. D o­
minika odbyły się 8 sierpnia we wrocławskiej para­
fii pw. św. Wojciecha, prowadzonej przez ojców do­
m inikanów. Eucharystii przewodniczył o. Błażej 
Kurowski - franciszkanin. Przeor wrocławskich do­
m inikanów podkreślił, że zarówno św. Dominik i 
św. Franciszek wspólnie ewangelizowali w XII wieku 
Europę . Dlatego też zakony te ścisłe ze sobą współ­
pracują.

* 25. rocznice ślubów zakonnych obchodzono w 
dom u prowincjalnym Zgromadzenia Sióstr sw. Ja­
dwigi we Wrocławiu. W czasie Mszy św., której 
przewodniczył bp Józef Pazdur pierwszą profesję za­
konną założyły cztery nowicjuszki. Zgromadzenie 
założył w 1859 roku Ks. Robert Spiske, którego pro­
ces beatyfikacyjny na szczeblu diecezjalnym rozpo­
czął się 5 marca 1993 roku.

* W XVII Wrocławskiej Pieszej Pielgrzymce na 
Jasną G óre wzięło udział ok. 2 tys. pielgrzymów. Ze 
wzgleędu na powódź w tegorocznej pielgrzymce 
uczestniczyło mniej osób niz zwykle. Na trasę piel­
grzymki liczącą 230 km. wyruszono 7 sierpnia z 
O strow a Tumskiego. Po nabożeństwie metropolita 
wrocławski kard. Henryk Gulbinowicz niosąc piel­
grzymi krzyz, wyprowadził pątników z Katedry.

* M etropolita wrocławski kard. Henryk G ulbi­
nowicz i dyrektor wrocławskiej C aritas ks. Adam  
Dereń uczestniczyli w finałowym koncercie 52. Mię­
dzynarodowego Festiwalu Chopinowskiego w D u­
sznikach Zdroju. W czasie koncertu Ksiądz Kardy­
nał wyraził wdzięczność za złozone datki na rzecz 
powodzian. Jak poinformował dyrektor artystyczny 
festiwalu Piotr Paleczny cześć z 40 tys. złotych zosta­
nie przekazana na rzecz woj. wałbrzyskiego, a czesc 
na konto C aritas we Wrocławiu.

* W sobotę 2 sierpnia kard. H enryk Gulbinowicz 
odwiedził wszystkie parafie w dekanacie Lądek 
Zdrój, który bardzo dotkliwie ucierpiał w czasie po­
wodzi. M etropolita wrocławski oglądał zburzone 
domy i budowle sakralne, które ucierpiały na sku­
tek powodzi, odwiedził także dotknięty powodzią 
Dom Prowincjalny Sióstr Franciszkanek Szpital­
nych w Ołdrzychowicach.

* Uroczystościom odpustowym w kościółku 
M atki Bożej od Zagubionych w Karpowie 2 sierp­
nia br. przewodniczył M etropolita wrocławski kard. 
Henryk Gulbinowicz. Kościółek został odrem onto­
wany 2 lata temu i powierzony opiece myśliwych, 
leśników i strażaków.

* W 55. rocznice śmierci błogosławionej Edyty 
Stein 9 sierpnia w kaplicy jej imienia w kościele św. 
Michała Archanioła we Wrocławiu został poświęco­
ny medalion upamiętniający zapowiedź kanonizacji. 
Medalion zaprojektowała prof. Alfreda Poznańska.



Świadectwo codziennego życia
^ D o k o ń c z e n ie  ze str. 19

jakie Bóg w n iezb a d an y ch  sw oich w y ro k ach  im  przygo­
towywał: d o  d a n ia  o N im  największego św iadectwa, ofi­
a ro w an ia  życia za Ewangelię. Bracia Polscy -  poprzez swoją 
d a n in ę  krwi, jaką  złozyli P a n u  u począ tków  naszego n a ro d u  
i Kościoła w tym  narodz ie  -  chcieli powiedzieć wszystkim, 
którzy  p o  n ich  b ędą ,  ze aby  daw ać  św iadectw o o  C hrys tus ie ,  
trzeba się do  tego przygotować. Rodzi się o n o  bow iem , 
dojrzewa i usz lachetnia  w atm osferze m odlitw y, owej g łębo k ­
iej i tajemniczej rozm ow y z Bogiem. N a  klęczkach! N ie  
m o żna  ukazyw ać C h ry s tu sa  in n y m ,  jeżeli wcześniej się go nie 
spo tka  we w łasnym  życiu. T y lk o  wówczas św iadectw o to  
będzie miało p raw dziw ą wartość. S tan ie  się zaczynem dla 
ludzkości, solą ziemi i światłem rozjaśnia jącym m rok i  naszym 
b rac iom  k roczącym  po  ścieżkach tego świata.

K tóż może nas odłączyć od miłości C hrystusowej? T a k  woła 
d o  nas dzisiaj św. Paweł. N iech  to  w ołan ie  p rzen ikn ie  d o  
głębi serca i umysły. Bądźcie czujni, aby  was nic o d  tej miłości 
nie odłączyło. Ż adn e  fałszywe hasła ,  b łęd n e  ideologie ani 
po kusa  pójścia n a  k o m p ro m is  z tym , co nie  jest z Boga, czy 
tez szukanie  w łasnych  korzyści. O d rzućc ie  wszystko, co tę 
jedność  niszczy i osłabia. Bądźcie wierni Bożym p rzy k a zan ­
iom i zobow iązan iom  chrzcielnym .

4. Nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy zabić 
nie mogą (M t 10, 28). T e  słowa C h ry s tu sa  z Ewangelii św. 
M ateusza  Kościół o d no s i  d o  m ęczenn ików , a w naszym k o n ­
tekście d o  św. W ojciecha  oraz świętych Braci Polskich. 
M ęczeńs tw o jest szczytowym w yrazem męstw a człowieka 
w spółpracującego z łaską, k tó ra  uzda ln ia  go d o  hero icznego  
świadectwa. W  męczeństwie Kościół widzi wspaniały znak 
swojej świętości.  Z n ak  c en n y  dla Kościoła i dla świata, 
ponieważ pomaga uniknąć najgroźniejszego niebezpieczeństwa, 
jakie może dotknąć człowieka: niebezpieczeństwa zatarcia granicy 
m iędzy dobrem a złem, co uniem ożliw ia budową i zachowanie 
porządku moralnego jednostek i społeczności. To  właśnie m ęczen­
nicy, a wraz z nim i wszyscy święci Kościoła, dzięki w ym ow nem u  
i porywającemu przykładow i życia, budują zmysł moralny. 
Poprzez swoje świadectwo dobru stają się w yrzutem  dla tych 
wszystkich, którzy łamią prawo  (por. Veritatis splendor, 93). 
Patrząc na  przykład m ęczenników , nie bójcie się daw ać 
świadectwa. N ie  lękajcie się świętości. S tarajcie  się odw ażnie  
dążyć d o  pełnej m iary  człowieczeństwa. W ym agajc ie  od  
siebie, ch o ćb y  inn i n aw e t  o d  was nie wymagali.

Człowiek odczuw a n a tu ra ln y  lęk nie ty lko  przed cierpie­
niem  i śmiercią, ale także przed o d m ie n n ą  op in ią  b liźnich, 
zwłaszcza gdy ta  op in ia  posiada  p o tężne  środki wyrazu, k tóre  
ła tw o m og ą  się stać ś ro d k am i nacisku. D la tego  człowiek częs­
to  woli się przystosować d o  o toczen ia ,  d o  panującej m ody , 
przystosow ać się raczej niz pod jąć  ryzyko św iadectwa w ier­
ności C h rys tu sow ej Ewangelii . M ęczennicy  p rzypom ina ją ,  ze 
godno ść  o soby  ludzkiej nie  m a  ceny, ze godności tej nie wolno 
nigdy zbrukać ani działać w brew  niej, nawet w  dobrej intencji i 
niezależnie od trudności (Veritatis splendor, 92). C óz bowiem za 
korzyść stanowi dla człowieka zyskać świat cały, a swoją duszę 
utracić? (M k 8, 36). D la tego  jeszcze raz p o w ta rzam  za 
C h ry s tu sem : nie bójcie się tych, którzy zabijają ciało, lecz duszy

zabić nie mogą (M t 10, 28). Czyz godno ść  sum ien ia  nie jest 
ważniejsza o d  jak ichkolw iek  korzyści zew nętrznych? Bracia 
Polscy M ę c z e n n ic y ,  k tó r y c h  dzisiaj w s p o m in a m y ,  św. 
W o jc ie c h ,  św. S ta n is ła w ,  św. A n d rz e j  B o b o la ,  św. 
M ak sy m il ian  M ar ia  Kolbe, męczennicy  wszystkich czasów, 
wszyscy o n i  św iadczą  o p ry m a c ie  su m ie n ia  i o  jego 
niezniszczalnej godności ,  o  p rym acie  d u c h a  n a d  ciałem, o 
p rym acie  wieczności n a d  doczesnością .  T o ,  co tu ta j  się stało 
na  począ tku  tego tysiąclecia chrześcijaństw a, za czasów 
Bolesława C h ro b re g o ,  zna jdow ało  w ie lokro tn ie  odzew w 
dziejach -  ch o ćb y  i w his torii naszego stulecia. Iluż było  w 
ty m  stuleciu ludzi, mężczyzn i kobie t ,  ludzi, k tó rzy  heroicznie  
w yznawali C h ry s tu sa  przed ludźmi! W ierzym y, ze śmierć, 
jaką  ponieśli  za w ierność sum ien iu ,  za w ierność  C h ry s tu so w i,  
znajdzie odpow iedź  w sercach wierzących, ze ich św iadectwo 
u m o cn i  s łabych i m a ło du szn ych ,  ze będzie posiewem  nowej 
żyw otności Kościoła n a  tej piastowskiej ziemi. C h ry s tu s  
zapew nia  nas,  ze przyzna się p rzed O jc em  N ieb iesk im  d o  
wszystkich, k tórzy  nie w a h a ją  się wyznać G o  przed ludźmi 
(por. M t  10, 32-33), naw et za cenę  największych ofiar. 
C h ry s tu s  przestrzega także przed zaparc iem  się wiary i rezy­
gnacją  z d aw a n ia  o  N im  św iadectwa w obec inn ych .

Któż może nas odłączyć od miłości C hrystusow ej? (...) jestem  
pewien, że ani śmierć, ani życie, ani aniołowie, ani Zwierzchności, 
ani rzeczy teraźniejsze, ani przyszłe, ani M oce, ani co wysokie, ani 
co głębokie, ani jakiekolw iek  inne stworzenie nie zdoła nas 
odłączyć od miłości Boga, która jest w  Chrystusie Jezusie, Panu 
naszym  (Rz 8, 35.38-39).

M oi d rodzy ,  kiedy tu  patrzę  n a  to  wielkie zgrom adzenie  
L u du  Bożego diecezji gorzowskiej, p rzy po m in a ją  mi się czasy 
dawniejsze, ale nie tak  znow u b a rdzo  daw ne .  P rzypom ina  mi 
się Tysiąclecie C h rz tu ,  k tó reśm y  tu ta j  w spóln ie  obchodzili  w 
ro ku  1966. I w tedy  właśnie my wszyscy, b iskupi polscy, 
nauczyliśm y się naszej ojczyzny, nauczyliśm y się p o  kolei 
wszystkich po lsk ich  diecezji. Wszędzie razem  śpiewaliśmy Te  
Deum  Laudam us -  C iebie Boże w ysław iam y. Ja p rag n ę  dzisiaj 
tu ta j  p o d z ię k o w a ć  za te n  szczególny d a r ,  j a k im  by ło  
M i len ium  polskie dla m nie. W  d n iu  16 października  1978 
ro ku ,  w święto św. Jadwigi Śląskiej, podczas ko nk law e,  po  
w yborze  k a rd y n a ł  P rym as, K ard y n a ł  Tysiąclecia powiedział 
d o  m nie: M asz teraz poprowadzić Kościół w  trzecie tysiąclecie. I 
d la tego , moi d rodzy ,  p rzy jecha łem  d o  Polski. P rzyjechałem 
d o  W ro c ła w ia  n a  Ś w ia to w y  K o n g re s  E u c h a ry s ty c z n y .  
Przyjechałem d o  G n ie zn a . . .  D o p ie ro  ta m  się w ybieram . N a  
m ilen ium  św. W ojciecha . Przyjechałem, ażeby tu ,  na  tych  
sz lakach, na  tych  szlakach m ilen i jnych ,  wyprosić sobie łaskę, 
łaskę tego zadania ,  k tó re  ch y b a  O p a trz n o ść  Boza postawiła  
przede m n ą  w słowach wielkiego P rym asa  Tysiąclecia. Ale, 
m oi d rodzy ,  lat mi p rzybyw a, więc m acie  b łagać na  klęczkach 
Pana  Boga, ażebym  tem u  zadan iu  sprostał.

[Okrzyki: Pomożemy!]
T e n  okrzyk  jest mi znany ,  ale może ty m  razem  będzie le­

piej.

PAPIEŻ J A N  PAWEŁ II



O k r u s z e k
P i s e m k o d l a D Z I E C I

POCZĄTEK ROKU SZKOLNEGO

Jeszcze stonko mocno grzeje, 
jeszcze las się do mnie śmieje, 

ptaszek śpiewa, szumi woda, 
a wakacji -  koniec! SZKOOODA!

Nie smuć się już bracie młody. 
Spakuj w plecak twe przygody 

i do domu prędko wracaj.
Tu radosna  czeka praca.

Patrz! Masz piękne książki nowe, 
ta k  bajecznie kolorowe.

I zeszyty, i okładki, 
i to rn is te r  -  okaz rzadki.

W arto znów w ławce posiedzieć, 
nowych rzeczy się dowiedzieć 

i szóstk i -  od dnia pierwszego -  
zacząć zdobywać, kolego!

U roczysty pierwszy dzwonek 
już zadźwięczał jak skowronek. 

Szkoła (jakby jakaś mała?) 
po starem u przywitała.

BOŻE! Dzięki za wakacje, 
z Tobą chcę rozpocząć pracęl 

Chcę mieć dobry nowy rok.
Ty prowadź mój każdy krok!

Każdy dzień weź w Swoje Ręce, 
bym w naukę wkładał serce. 
S trzeż od zła i od lenistwa, 

i od złego tow arzystw a.

Wszak nauka i zabawa 
to  też, Panie, Twoja sprawa. 

Wszystko, co dobre mi dałeś,
Ty mnie pierwszy pokochałeś.

PROSZĘ 0  TWOJĄ OPIEKĘ 
BYM RODZICOM DAŁ POCIECHĘ ! 

NIECH TEN ROK MINIE W RADOŚCI, 
NIECH WZRASTAM W TWOJEJ 

MĄDROŚCI!

Ñ ieC H  
W A M  

|  PAN SÓG-
l& Ł O G o stA W łJ

AMEN!



O ZNAKU KRZYŻA

Kochane Dziecil Na początek przypomnę Wam Zagadkę. Na pewno każde z Was szybko 
odgadnie co to  jes t.

S ta ł sobie przy drodze, na drewnianej nodze; 
lubiły go ptaki, choć był byle jaki.
Wyciągał ramiona jak mama stęskniona, 
KLĘKAŁ PRZED NIM CZŁOWIEK...
E3ył to... No, kto powie?

Tak, to  s ta ł przy drodze KRZYZ -  belka wszerz i belka wzwyż. Ten przedzi­
wny znak każdego, kto wierzy w Pana Jezusa i kocha Go. Kiedyś był to

znak największej hańby, poniżenia. Przyszedł jednak czas, gdy Pan Jezus pozwolił się przy­
bić do krzyża, zawisł pomiędzy niebem a ziemią -  zesłany tu  przez Doga Ojca, a nieprzyję­
ty  przez ludzi. Na tym  krzyżu po\edna\ niebo z ziemią, zbudował most, po którym można 
dojść^do Doga. Od tego czasu krzyż s ta ł się znakiem zwycięstwa, Zbawienia, znakiem 
MIŁOŚCI mocniejszej niż śmierć.

Krzyż towarzyszy nam przez całe życie. Rodzimy się z nim do życia 
wiecznego w sakramencie chrztu, czynimy go na sobie codziennie rano i wie­
czorem, rozpoczynając jakieś dzieło, podróż, świeży bochenek chleba. Nosimy 
krzyż na szyi, wieszamy na ścianach naszych mieszkań, klas szkolnych.
Ustawiamy go na wieżach kościołów i kaplic, na polach, przy rozstajach dróg 
-  by POKAZYWAŁ DROGĘ, ŻERY PROWADZIŁ, OCHRANIAŁ. A wreszcie
stawiamy krzyż na grobach naszych zmarłych, bo wierzymy, że w krzyżu
je s t moc i siła naszego zmartwychwstania.

14 września każdego roku 
obchodzimy uroczystość 
Podwyższenia Krzyża świętego. 

Skąd wzięła się ta  uroczystość?

Kiedy po śmierci Pana Jezusa zdjęto Jego ciało z krzyża, krzyż 
naszego Zbawiciela wraz z krzyżami dwóch łotrów wrzucono do głębok­
iego rowu na stoku góry Golgoty, a rów ten z biegiem czasu był 
przysypywany ziemią i gruzami. W tez sposób, niechcący, zabezpieczono 
bezcenną relikwię naszego Odkupienia.

4 0  la t po śmierci Chrystusa*cesarz Hadrian, wielki wróg chrześcijan 
po stłumieniu powstania Żydów odbudował zburzoną Jerozolimę. 
Przekształcił ją  jednak w Rzymski obóz wojskowy o nazwie Aelia 
Capitoline. Na Golgocie natom iast urządzono coś w rodzaju rzym­
skiego rynku, forum i ustawiono tam  ołtarze największych bóstw rzym­
skich: Jowisza i Junony. W ten sposób chciano zatrzeć wszelki ślad 
życia i śmierci Chrystusa. Pyły to  czasy wielkiego prześladowania za 
wiarę w Jezusa, a krzyż był najcięższym, hańbiącym rodzajem  kary.

\ £ W d z \ < L 6 c i< L Z
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Dopiero cesarz Konstantyn W., w roku 313, po nawróceniu się na wiarę chrześcijańską 
wydał słynny EDYKT MEDIOLAŃSKI, którym zniósł karę śmierci przez ukrzyżowanie i zrów­
nał chrześcijaństwo w prawach z innymi religiami. Od te j pory rozpoczyna się WIELKI TRI­
UMF ZNAKU KRZYŻA ŚWIĘTEGO.

W roku 3 2 6  przybywa do Jerozolimy matka cesarza, sędziwa już cesarzowa św. Helena 
i rozpoczyna  na terenie Golgoty poszukiwania krzyża, na którym zmarł Pan Jezus. Po wielu 
żmudnych pracach  wykopaliskowych znaleziono wreszcie trz y  krzyże zachowane w dobrym 
stanie. Który je s t  Krzyżem Chrystusowym? Nie wiedziano. Diskup Jerozolimy zarządził 
błagalne modlitwy, aby Pan Dóg sam wskazał ten prawdziwy. Do krzyży przyprowadzono 
nieuleczalnie chora  kobietę, która kolejno dotykała trzech znalezionych krzyży. Dotykając 
trzeciego z nich, kobieta dozna\a cudownego uzdrowienia, i po tym  poznano właściwy krzyż 
-  drzewo zbawienia św iata.

Uradowany tym  cesarz Konstantyn W. buduje na Golgocie wspaniały świątynię, bazy­
likę godnej tak  wielkiego wydarzenia. W kosztownym relikwiarzu zostaje tu  złożona część 
krzyża Chrystusowego (dwie inne części podobno ów. Helena podarowa\a dla Rzymu i dla 
Konstantynopola). Wierni moąą teraz adorow ać krzyż swojego Pana.

N iestety w roku 614 król perski Chosroes II najeżdża na Palestynę i rabuje także święty 
relikwię Krzyża Zbawiciela. Drzewo krzyża Chrystusa, poniżone znajduje się w rękach 
poqan. Cesarz bizantyjski Herakliusz w roku 6 2 9  odzyskuje relikwię z powrotem  i sam, w 
pokutnej procesji przenosi na Kalwarię -  dokonuje podwyższenia Krzyża Zbawiciela.

Na pamiątkę tego wydarzenia Kościół ustanawia uroczystość Podwyższenia Krzyża 
świętego w dniu 14 września.

ZADANIA APOSTOLSKIE

1) Rozwiąż Krzyżówkę. Litery oznaczone cyframi w lewym górnym rogu wpisz według 
oznaczeń w ram iona krzyża. Odczytaj hasło -  fragm ent znanej pieśni.

1. Dom Doży
2. Dył nim Pan Jezus
3. Tam pierwszy cud Pana Jezusa
4. inaczej -  ciężar
5. Ksiądz zakłada \ą  na szyję
6. M^ż cioci

2 .)

3.)

4 .)

5.)

6 .)

11 12 13 14

6 5

18 16 15

3 4 8 9

7 10 19

1 17 2

1 2

3 4 5 6 7 8

9 10 11 12 13 14

15 16

17 18

19

2) Napisz jak rozumiesz te  słowa, które odczytałeś
3) Przyślij samo hasło Krzyżówki, albo hasło wraz z jego wyjaśnieniem 

do redakcji “Okruszka”
NAGRODY CZEKAJĄI
Nasz adres: „Okruszek“ - redakcja „Nowe Życie“

ul.Katedralna 13, 5 0 -3 2 6  \Nroc\aw



m m ź a m

P O Z IO M O : 1) im ię  św ię te g o  z N u rs j i , je d n e g o  z p a t r o n ó w  E u ro p y , za łoży c ie la  p ie rw sze j w K o śc ie le  z a c h o d n im  w s p ó ln o ty  z a k o n n e j  ( t  550) 
6 ) ... g rz e c h ó w  w sp o w ied z i lu b  o g ó ln e  o k re ś le n ie  o d ła m u  re lig ijn e g o  w  o b rę b ie  c h rz e śc ija ń s tw a ; 11) p o k a z , p a r a d a ;  12) p ta k  ło w n y  z rz ę d u  k u  
ra k ó w  o  b rą z o w o sz a ry m  u p ie rz e n iu ; 13) z a b y tk o w e  m ia s to  w O w e rn i i  (ś ro d k . F ra n c ja ) , s ie d z ib a  d iecez ji, o b e c n ie  tw o rz y  ca ło ść  z F e r ra n d  
14) zim ow y p o ja z d ; 15) jeśli m o ra ln y , to  je s t n im  g rzech ; 19) k ie ru n e k  w  m u zy ce  p rz e ło m u  XLX i X X  w ., k tó re g o  p rz e d s ta w ic ie le m  b y li m  in  
P. M sc a g n i i G . P u c c in i;  22) c z e rw o n a  p la m k a , n o s z o n a  n a  czo le  przez  za m ę z n e  h in d u s k i ;  23) b e z ż e ń s tw o  lu b  b ra k  w y ra ź n e g o  p o d z ia łu  n a  p łeć  
u  n ie k tó ry c h  s tw o rz e ń ; 24) w zo rzy sta  w s tą ż k a , s ta n o w ią c a  e le m e n t  s tro ju  lu d o w e g o ; 27) g ó rsk i szałas p a s te rs k i;  31) p o s ta w ie n ie  w szy stk ieg o  n a  
je d n a  k a r tę ,  zw łaszcza w  g ra c h  h a z a rd o w y c h  (w yraz  f ra n c . fo n e ty c z n ie ) ; 32) g ó ra , n a  k tó re j  w y lą d o w a ła  a r k a  N o e g o ; 33) m ięso  n a  k o tle ty ;  
37) o d m ia n a  języ k a  n a ro d o w e g o , g w a ra ; 38) o sz cze rs tw o , p o tw a rz ; 39) rz e k a  n a  K a u k a z ie ; 41) w o jsk o , sity z b ro jn e ;  42) n a z w isk o  tra g ic z n ie  
z m a rłe g o  w  1973 r. c zo ło w eg o  n ie g d y ś  p o lsk ie g o  k o la rz a , a n a s tę p n ie  t r e n e ra  d ru ż y n y  n a ro d o w e j;  43) rz y m sk a  b o g in i  ło w ó w  i lasów .

P IO N O W O : 1) s to lic a  p a ń s tw a  b lisk o w s c h o d n ie g o , o d w ie d z o n a  w  m a ju  b r .  przez J a n a  P aw ia  II; 2 ) ssak  m o rsk i z rz ę d u  w a le n i z w ie lk im  zęb em  
d l. 3 m ; 3) c ie n k i p rę t  d r e w n ia n y  lu b  m e ta lo w y , s to s o w a n y  m .in . ja k o  p rz y rz ą d  g im n a s ty c z n y , re k ; 4) k o n ie c , sk ra j;  5) a t r y b u t  m in is tr a ;  6) d aw  
n iej w zyw ały  w o jo w n ik ó w  n a  w y p ra w ę  w o je n n ą  lu b  d o  o b r o n y  k ra ju ;  7) m ia s to  u n iw e rsy te c k ie  w U S A  (sk o ja rz  z ro d z a je m  z a m k a  d o  drzw i) 
8) m ie sz k a n ie c  O s lo ;  9) s re b rz y s to b ia ły  m e ta l o  l .a t . 60 ; 10) d a w n ie j:  s z a c u n e k , p o w a ż a n ie ; 16) z e w n ę trz n a  o s ło n a  c ia ła  p ta k ó w ; 17) d a w n a  p ro  
w in c ja  rz y m sk a  n a  części te ry to r iu m  dzisiejszej R u m u n ii ;  18) łó d k a  s p o r to w a  w y w o d z ą c a  się o d  In d ia n ;  19) d ra p ie ż n y  o w a d  z n a d  w ó d  
20) p o r t  w Iz rae lu  z k o śc io łe m  k rzy żo w có w  z XII w .; 21) b a rw n y  p ta k  z ro d z in y  łu sz czak ó w  o  p ię k n y m , m e lo d y jn y m  g losie ; 24) je d e n  z in te r  
w a łó w  m u z y c z n y c h ; 25) im ię  d ru g ie g o  sy n a  E lia b a , je d n e g o  z k ilk u  b u n to w n ik ó w  p rzec iw  M o jżeszo w i (L b  16); 26) w ie lk i, g es ty  las; 28) w reli 
gii z o ro a s try jsk ie j: P a n  M ą d ro ś c i , p rz e c iw n ik  A r y m a n a ;  29) uszczy p liw o ść  w w y p o w ie d z ia c h , z ło śliw ość; 30) z a s tę p u je  p ra w d z iw y  to w a r  n a  w y 
sta w ie ; 33) fu ria , a m o k ; 34) n a  p o ła ta n e j  sk a rp e c ie  lu b .. .  b a rw a  tw arzy ; 35) b ib li jn e  m ia s to  w Iz ra e lu , dz is ia j p o r t ;  36) m ie sz k a n ie c  p o g ra n ic z a  
h is z p a ń sk o -fra n c u s k ie g o , m ó w ią c y  je d n y m  z n a jb a rd z ie j ta je m n ic z y c h  języ k ó w  w E u ro p ie ; 40) tuz .

L ite ry  z p ó l o z n a c z o n y c h  liczb am i o d  I d o  77 u tw o rz ą  ro z w ią z a n ie  -  w e rse t z 17. ro zd z ia łu  K sięgi S y ra c h a . N a leży  je p rzes łać  d o  re d a k c ji  d o  30 
IX z d o p isk ie m  n a  k o p e rc ie  lu b  k a rc ie  p o cz to w e j: "K rzy żó w k a  n r  9 /9 7 .  W ś ró d  a u to ró w  p ra w id ło w y c h  o d p o w ie d z i ro z lo su je m y  n a g ro d y . Ż yczy­
m y  m iłej ro z ry w k i.

R o z w iązan ie  K rzyżów ki n r  6 -7 /9 7 . P O Z IO M O : d z ie k a n , e ru p c ja , o b e r ta s ,  b e d e k e r , a n te n k a ,  O lim p ia ,  C o r o t ,  w ro ta , a g a w a , A a r o n ,  S e w e r, sa- 
ro s , P ru sy , z ło to , c h o m ą to ,  a k c y z a , b ie d a , a lek s ja , A d o r n o .  o b ia ta .  P IO N O W O : D ę b ic a , In d r ia ,  k o k o ta ,  A b e l,  N e r i, e ta p , r a n i ,  u s ta w a , c e n z o r , 
A b a d a n ,  o g ie r , o w ies , R a fa ł, to w o t , sp ła ta , w u jc io , R y c zan , S z o b a b , ro z e ta , S o ła w a , h a lo , m ę k a , T e jo . H A S Ł O : C Z Ł O W IE K  M Ą D R Y  N IE  
B Ę D Z IE  N IE N A W ID Z IŁ  P R A W A , A L E  T E N , K T O  W O B E C  N I E G O  J E S T  O B Ł U D N IK IE M , J E S T  JA K  O K R Ę T  W  C Z A S IE  B U R Z Y  
(Syr 33 , 2). N a g ro d y  o trz y m a li:  K a ta rz y n a  C h il iń s k a  (W ro c ła w ), I re n a  C h o tk o w s k a  (W ro c ła w ) Ja d w ig a  S o z a ń sk a  (S m o lec ), S te fa n ia  i E d w a rd  
B eck o w ie  (B ielaw a), T a d e u sz  T a g o w sk i (W ro c ła w ). G ra tu lu je m y !



Teatr

Rewizor wci
A r c y k o m e d ia  G o g o la  w in sce n i­

zacji S iergieja D esn itsk iego ,  reżysera i 
a k to ra  z M o sk w y ,  p a zu r  sa ty ry  na  
s to su n k i  spo łeczne w policy jno-urzę- 
d n iczym  p ań s tw ie  ca ra  m a  m o c n o  
sp i łow any. Plasuje  się raczej w tym  
nurc ie  trady c ji  t e a t ra ln e j ,  k tó ry  z Re­
wizora  w y d o b y w a ł  g ro te sk o w y  p o r ­
tret p rzyw ar  ludzk ich  ob jaw ia jących  
się u n iw ersa ln ie .  W ysta rczy  bo w iem  
rozejrzeć się i p o  n aszym  świecie -  
m ów i reżyser -  aby  ujrzeć, ze gdy 
człowiek zatraci zw iązk i z Bogiem i mo- 
ralnością, zależny od w łasnych pożądań  
i pokus, tw orzy Gogolowską rzeczyw i­
stość, w  jakiej gdzieś głęboko czai się 
zło.

G rzesznicy  G o g o la  tw o rzą  klikę 
m a ło m ia s te czk o w y ch  n o ta b l i  z H oro -  
dn iczy m  d z ie rz y m o rd ą  n a  czele. Pew ­
ni ca łkow ite j  b ezk a rn o śc i ,  u p raw ia jąc  ła jd ac tw a  jaw n ie  i bez­
w sty dn ie ,  zdołali ta k  odkszta łc ić  życie w g u b e rn ia ln e j  dziurze, 
że u k ła d y  m iędzyludzkie  stały  się tu  w ie lk im , o p a r ty m  n a  s t r a ­
c h u ,  zb io ro w ym  k łam s tw em . N ie o p a t r z n ie  ukręcili  tak  bicz i n a  
siebie. G d y  w g ra jd o łk u ,  gdzie w szystko p rzyk lasku je  ich nik- 
czem nośc i,  u tk n ą ł  z p e te r sb u rs k a  o d z ia n y  d a n d y s  C h le s ta k o w ,  
s t ra c h  n iegodz iw ców  dojrza ł  w n im  g e n e ra ł -g u b e rn a to ra  in c o ­
gn ito  lu s tru jącego  p ro w inc ję .  I d o p ie ro  ów  m n ie m a n y  rewizor, 
k o szm arn y  “c ień  b r u d n y c h  s u m ie ń ”, d o b ra ł  się im d o  skóry ,  
m im o w o ln ie  s tosu jąc  san kc ję  k o d e k su ,  w jak im  n a d a l  u t r z y m u ­
je swą m oc  parag raf:  “K to  mieczem  w ojuje ,  t e n  o d  miecza gi-

• nm e .
G łó w n y c h  b o h a te r ó w ,  k tó r y c h  fikcyjne ka r ie ry  s t a n o w ią  oś 

d r a m a ty c z n ą  sztuki,  us taw ił  reżyser bazu jąc  n a  p rzec iw s taw ie­
niu s ta reg o  wygi m ło d e m u  le k k o d u c h o w i.  S t r o n a  p o z o rn ie  sil­
niejsza w ich sy tu a c y jn y m  zderzen iu  to  H o ro d n ic z y  -  d o w o d z ą ­
cy sz tabem  ło t ró w  przebiegły  tak ty k .  Z agrożo ny ,  p o tra f i  biegle 
a ra n ż o w ać  “p o t io m k in o w s k ie  p ie r ie s t ro jk i” m ias ta  i w czas zwo­
łać k o n w e ty k ie l  d la  u s ta len ia  scenar iuszy  łap ó w k a rsk ic h  a u ­
diencji.  W ie, jakie  opres je  od d a lić  m o ż n a  flaszeczką “g u b e rn ia l ­
nej m a d e ry ,  co  s łon ia  z n ó g  zwali” i jak  szan tażem , k u łak iem  
lub o b e lg ą  w y m ó c  n a  ludz iach  “h o jn o ś ć ”... W  jego p o s tać  wcie­
lił się Zbign iew  Lesień, k tó r y  sw oją z n a k o m i tą  k reację  o p a r ł  na  
m is trzow sk im  w yczuciu  ró w n o w a g i  m iędzy rea l is tycznym  k o ­
m izm em  i ch a ra k te ry s ty c z n o śc ią  a zagęszczaną w m ia rę  p rzyb l i­
żania  się k u  go rzk iem u  f inałow i g ro teską .

D ru g a ,  z p o zo ru  n ie p o r a d n a  s t ro n a  to  “rew izor m im o  w oli” 
C h le s t a k o w  -  we w szystk im  węszący okazję  d o  zabaw y synalek  
z iem ian in a ,  s to łeczny  gryzip iórek , k tó ry  w d rod ze  z P itra  d o  o j­
cow skiego  m a ją tk u  zgrał się w k a r ty  i te raz  “siedzi z p o d w in ię ­
ty m  o g o n e m ” w p o d ły m  szynku .  T ego  h u lak ę ,  b a w id a m k a  i k a ­
b o ty n a  reżyser k o n s e k w e n tn ie  wystylizował n a  duże, szybko 
uczące się cynicznej bezw zględności dziecko. N ieo d p o w ied z ia l­
ny więc Iw an  A le k san d ro w ic z  m ieścinę  zwiedza pow ożąc  “t r o j ­
k ą ”, w  k tó re j  b ry k a ją  czystej k rw i n a jzn a m ien i ts i  miejscowi 
obyw ate le .  R a p o r ty  w ylęk łych  o jców  g ró d k a  puszcza m im o  
uszu, zajęty łow am i n a  m u c h y  i “b ry lo w a n ie m ” p rzed  g łu p k o ­
w a ty m i p lo tk a rzam i D o b c z y ń sk im  i B obczyńsk im . Kiesy zdzier­
ców i łapó w k arzy  pustoszy  ja k b y  m im o c h o d e m ,  tak  iz w ydaje

lo t  M a re k  G ro to w sk i

się, ze bardzie j p o d e k sc y to w a n y  jest eg zo tyką  “tuby lczych  o k a ­
zów ” niż akc ją  O s ip a ,  swego sp ry tn e g o  sługi ( t ra f ion a  “w dzie­
s ią tkę” ro la  M iro s ław a  O czkosia) ,  k tó ry  w zastępstw ie p a n a  
o sk u b u je  ła jdak ów  z ro zezn an iem  i kabzę nab ija  b ez n am ię tn ie .  
W reszcie d o  d a m  prow inc ju szek  b ierze się p o  sz tu back u ,  prze- 
śm iewczo pastiszując  l i terackie  i sceniczne wzory uw od zen ia .  
N a  k o n iec  zaś w p ro s t  “z d z iec inn ą  ra d o śc ią” pisze o  wszystk im  
dz ien n ik a rzy n ie  T r iap iczk ino w i i o d  o żen k u  z H o ro d n ic z a n k ą  
w ykpiw szy się k łam stew k iem , se tn ie  o b ło w io n y ,  da je  d ra p a k a .  
W ojc iech  K uk lińsk i jak o  C h le s t a k o w  (szczególnie w scen ach  
“ła p ó w k a rs k ic h ”) da ł  k o n c e r t  finezyjnej gry ak to rsk ie j ,  p rz e k o ­
n u jąc  n a d to  ca łą  ro lą ,  ze swój n iec o d z ien n y  p o ten c ja ł  e n e rg e ­
tyczny  po tra f i  celn ie  spoży tkow ać  w kreacji.

W y tra w n y m i  ak to r sk o  p a r tn e ra m i  ty ch  p ro ta g o n is tó w  są w 
spek tak lu :  Bolesław A b a r t  -  K u ra to r  szpitala, T ad eu sz  T rygu-  
bow icz -  W izy ta to r  szkół, I rena  D u d z iń sk a  -  H o ro d n ic z y n a ,  a 
n a d e  w szystko z m aes tr ią  korzys ta jący  ze swego ta l e n tu  k om icz ­
neg o  K rzysztof K uk lińsk i ja k o  N acze ln ik  poczty.

W  p o d s k ó r n y m  ry tm ie  p rzeds taw ien ia  o d  sceny  pierwszej 
p o  o s ta tn ią  p o tężn ie je  s t ra c h .  W  jego m o cy  pozosta je  np . s łyn ­
n a  scena  k łam stw  C h le s ta k o w a .  U  D es tn ick ieg o  d o  p o je d y n k u  
s ta ją  w niej n a iw n o ść  przeciw dośw iadczen iu  i m ierzą się ze so­
b ą  d w a  śm ie r te ln e  ludzkie  lęki. W  o b ro n ie  w łasnej jed en  spija 
p rzec iw n ik a  oślizgłym p o c h le b s tw e m  i k ie l icham i m ad ery ,  d r u ­
gi -  in fan ty ln ie  t ry u m fu jąc  zmyśla. Rewizor D esn itsk iego  jest też 
“k o m e d ią  ze s t ra szn ym  f in a łem ”. Straszy  w n im  n ie  tyle p rzy ­
jazd fak tycznego  rew izora, co  nie da jąc a  się n iczym  o b łaskaw ić  
sy tuac ja  -  p ub liczny  b lam az  H o ro d n iczeg o .  B ezpo w ro tn ie  b o ­
w iem  straci “a u to r y t e t ” te n ,  co -  c h o ć  “z trzech  g u b e rn a to ró w  
d u r n ió w  zrob ił” -  n a  d u d k a  w y s try ch n ię ty  został przez p o d szy ­
tego tch ó rz l iw y m  dzieckiem  gogusia  p rzybłędę . M ias teczko  w 
odw ecie  za la ta  c iem ięs tw a zasyczy szyders tw am i,  g ru c h n ie  
śm iechem . A  niczego nie boi się człow iek tak ja k  śm iechu ...

T ea tr  W spółczesny w e W rocław iu  -  M iko ła j Gogol, Rewizor. R ei. 
Siergiej D estn ickij, scenograf. A n to n  K u m a ń k o w . Prem. -  kw iecień 1997, 
w  161. rocznicę praprem iery petersburskiej.
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